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WALENCJA. --: Minister· - lc:rvwając się poza zasłoną dv · dla pełni~ia kontroli morskiej 
stwo Obrony Narod. komuni- mną. z ramienia komi'ietu nieinter-
kuje, że według urzędowych Wiele budynków w mieście wencji. 
wiadomości, otrzymanych z uległo zniszczeniu. Liczba zahi, Wobec tego rząd faszystow-' 
Alnierii, w poniedziałek rano tych· i rannych -nie jest dotych ski postanowił wycofać okręty 
okołO godz. 5.30 nadeszła wia czas usta I-Ona. włoskie · z międzynarodowej ,ak 
domość, że pancernik i 4 kontr WALENCJA. - Guherna· 'cji kontrolnej na morzu oraz 
torpedowce niemieckie zbliża. tor cywilny Almerii zawiado- odwołać swego przedf:tawicieia 
ją się do Almerii od strony mił minfr·tra obrony narodo· z komitetu londyńskiego, d_opó 
rartageny. wej, że ofiarami bombardowa~ ki -komitet ten nie uchwali 1za-

O . godz. 5.45 okręty te znaj- nia · padło : 19-~ zabitych i 55 ran rządzeń, mogących uniemożli„ 
dbwały się w odledości ~ nych. wić ponawianie si" podobnych 
kim .• a zbliżywszy się na odle Ogień artylerii . zniszczył cal ataków. 

to szereg momentów. Wskitznją na I .,Deutschland'' nie strzelał do -lot­
takt, iż postój pancernika „Dent- ników . rządowych, co zresztą 1h· 
schland" wewnątrz trzy~ilowej j'twierdza fakt, iż tak duża cięść za. 
strefy portu w Ibizie był · zgodny. z Jogi znajdowała się w chwili · w~·· 
przyjęł.ym zwyczajem. · bnchn bomb na górnym· niechronio-
Okoliczność, że port w Ibizie, znHj nym pokładzie. , · · 

dujacej się pod władzę gen. Fran- Miękkie stanowisko komisji niei11· 
co, podlega kontroli francuskiej; nie terwencji 'po · ostatnim zbombardo­
zmienia faktycznego stanu, gdyż waniu olm;tn włoskie.e;o i za@:rot.e• 
niejednokrotnie stawały francuskie nin okrętom niemieckim skłonitl'.l 
lub brytyjskie okręty na jedno lab rząd ' Rz~szy do Odwetu i podjęc,.ia 
dwudniowy pobyt w portach rządu zarzqdzen według · własnego :. nztta• 
walenckiego, podle~łych kontroli ni~ tej sytnacJ'i niemożliwe- bvlo 
włoskiej lub niemieckiej. pozostanie 11\iemiec nadal w komi. 

Pancernik „Uentschlan<f' znajdf\o tecie nieinterweacji. Prace tego· 1:1>­
wał się w drodze do swej dosć od- mitetu przypominać Żaczynaję . pra· 
le;;łej bazy w Algierze. ce Ligi Narodów. głość 12 kim., otworzyły ogień kowicie 39 domów. Poza tym Decyzja powyższa została za 

bez żadnego uprzedzenia. O· wiele domów jest uszkodz~ komunikowana komitetowi łon 
strzeliwane było całe migsfo. nych. Miasto b)·ło ostrzeliwa· dyńskiemu za pośrednictwem Panz· uzgadn1·a z londJ1ne· m 
Liczba wystrzelonvch poci- ne pociskami o kalibne 205 przedstawiciela Włoch. •• 

' . ak6w wynosiła około . 200. mm. N" · d~ PARYż. Ataki samolotów wa. 
Baterie nadbrzeżne odpowie KontrtolJledowiec angielski, le ma pOWO uW Jenckich na I:rążownik niemiec\i 

i.ziały 60 wystrzałami •. trafia-I pełniąty służbę kontrolną. na do ar„·~rmow „Dentschland„ i zbombardowanie 
j4C - jak się zdaje - jeden z tym odcinku wybrzeża, obser- Almerii wywołały w Paryżu dnie 
okrętów. O godz. 6.50 eskadra wował bombardowanie miasta LONDYN.::_ W brytyj:kich pop;::ni;~ranna, podając wiado. 
niemiecka pr~erwala ogień, u- przez eskadrę .niemiecką. kołach·t;~f ~h'lnych, sytuacja mość o zbor:ibardowanin krążowni· 

N
. . . li - k I . t . a I . t ka olemieckle~o i (ł krwawyc). sk1d 

Iem'' ••• I a 5 e z 0"1 o 1· JCS . 'W a śzy.m, ciqrrn rozpa. ry kacia tebo bombardowani!\. stata y , W jft vana • s~OKOJO•~ t rzeczmcy się zacbov.-ywać jak najdalej idącą 
międzyn1rodowe) wybrzety hiszpatlsk!ch hrytyJskrego ~m. ~praw Za- rezerw.ę. . . . . · · , · gramcznycb nre . widzą, abv 7. dz1enmkow prawicowych Jeden 

... LO~DYN. - Ambasador . Z począt~u przypus;c:zano, istniały jakiekolwiek powod~ tylko .„Le )~ur„ PQ~raktował 1eJJ 
-von Ribbentrop wystosował w ze deklaraCJa ta ma -hyccLoczy d l . , . . · atak sako sw1adQJną 1 f.elo~\-P.~~ · · · d · · k. 1 b"• · . · . o a armow. wokację rządu walenckiego, fory im1enm rzą u 1.11em1ec iegu mon!! OSo 1sc1e na pos1e zemu Po 'zbombardowaniu Almeri' nie majac już nic do stracenia chce 
n~~e do p~zewodmc~!\cego k? kum1t~tu~ po· tym 1ecłn~. oka niemiecka akc ·a o<hvetowa U· łącznie ż ~foskwą d!'prowad.zić ~do 
ln!tetu n~emterw~ncp. w kto- z~ło się, ze ' w:grę wchodzi .łedy ważana je~t !a zakończon roz,sze.rz.ema ~rwaw17J, wałki h1sz-
reJ po przedstaw1emu szczega me dtrzesłan'Ie deklaracJI do I C ·k· b t „ k" . ą pansk1eJ na cal" En~opę.. . 
I ~ k „ I t · ,D · , · d zynm . 1 ry ) J5 te wvraza 1ą Prasa radykalna 1 soc1ahstyczna 
ow ata '! o ni~zego ~a • e- Wta. omo~CJ przewo niczącep-u co prawda ubolewanie, że I starała się oświetlać sytuację w spu· 

uts-,cfi1:and , zawła~am_ta ~ wy ko.mit~tu,. wo~ec czeg? nie- Nieme od· fy akc · 'odwe· sób uspokajający. „~opu!aire„ do-
cofanm okręt6w mem1eck1ch z m1eck1e ządan1e odbycia ple-' tową !a ~ła~:ą rękę Ję JDagała się. by w wymkn mcy~eotn 
akcji kontroli międzymirodo narnej sesji komitetu zostało K ł b t . k' · · . wprowadzono lepsze zarządzenia or ·· t · · t, - o a ry VJS ie przypomma ganizacyjne kontroli, które by zabez 
weJ ori;tz o pows rzyman1u ~ię wyco ane. . . ją, że w podobnym wypadku pieczały okręty.spra":njqci; tę kon: 
od u~~1ału w ll8;~adach konutŁ J?lat~l?o .tez kom1te.t plenar· przed tygodniem, gdy statek trołę przed n1ebezp!eczenstwem 1 
tu me1~terwe~c11 do czasu u- nc:J sesJJ me ?<1był się, nat?:- włoski został zbombardowanv hr st~~rzono wreszcie st!'efy bez­
zy~kama nałezytych gwaran- miast w "'odzmacb popołudmo . , . f' , ł k" b . p1eczt>nstwa rnoirące zap1>h1ec podob 

• • • C1' ł • dk , h b~ -1 .• t k . k h- 1 .s-~escm o 1cerow .w os re za nym incyden!om. . • . 
CYJ• ze tel:)o fOGZaJ!1 "'.YPa .. ' \\ Y~ . ze ra . się, a Ja to. Y hr tych, rząd włoski oddał spra ,.Oeuvre" ząda Jak nasszybszeito 
hę_Cłą na przyszłosc umemożh· ł~ łuz plano~ane, P?dko~1tet wę komitetowi nieinterwencii. podkci!' en~rgiczneł akrji poje~­
wione. nremterwenCJI, w ktorym łed- · k k t . nawczeJ, ktora połozyłaby kres h1. 

komunistyczna „Humanite„ pop~t.r· 
ła bez zastrzeżeń stanowisko W .„ 
lencji, przyta<'zająe i rozwijajłłe 41'• 
gumenty komunikatów rzada w„ 
lenckiego. • · 
Wieść o zbombardowaniu Alme• 

rh. która nadeszła do Paryża w po­
łułf nie, podziałała jj!szi;z~ v4tid 
niep& <ljąco. Koła . urzędowe i ~­
urzędowe zachowywały przez: łe 
pn;edpolndn~e jak nnjtlalej id· '·Ił c. ę 
rezerwę dof1cro · o godz. 2 po p~u· . 
dnin ukaza • się półoficjalny ko'Uin„ 
nikat HavMa, który donosił. • ie 
rżąil . francuski przed . zajęciem ( s(•­
nowi&ka uzgo~ni całkowicie. wą 
akcję z Londvnem' i 'że główńym C1:• 
lein wszystkfclt . akcyj lrancos\o­
angielskich będzie ocalenie i)olit,.ti 
nieinterwencji. . . _ . . , , 

Komunikat fan 'przyznawał. że 
Niemcy miały prawo być ·swymi 
własnymi :.ędziami w sprawie ataku 
na - pancernik, ponieważ · komitęt 
londyński . nie ma środków; ani · do 
zastosowania represji wobec Wa• 
Ieneji, ani też do zabezpieczenia 
Niemcom zadośćuczynienia · czy od· 
szkod'owań, jednocześnie przytJłez)lJ 
szereg argumentów, a które starały 
si1t wykazywać, że „Deutscblancl„ 
nie miał prawa znajdować się koło 
portu Ibizy i zaopatrywać się w żyw 
ność i paliwo ~ tym porcie. · Jak się okazuJ·e, pierwotne nak delegac· N' m·e · W h Ja. 0 omp~ en!nem~ organo- szpańskiej wojnie domowej. Tylko . . 1 . I~ l c 1 OC w1, składaJąC 1edvme stosow · 

żądanie ambasady niemieckiej udziału me brah. ną deklarację. i nie podejmo- Po zbombardowan·iu Almer1·1„ 
zwołania plenarnego posiedze- wał żadnej akcji 
nła komitetu nieinterwencji wy RZVM. - Agencja Stefani o 
nikło na tle nieporozumienia gtasza następujący komunikat= Berlin uzasadnia odwet 
co do instrukcyj otrzymanych Powtarzające się ataki hisz­
z Berlina. · pańskich samol.otów rządo-

BERLIN. - Wiadomość o niu włoskiej floty wojennej ..,, 
zbomha.rdowaniu przez flotę kontroli mię<lzynarodowej , 
niemiecką Almerii. doszła do stwierdzają, że decyzja ta n :e 
wiadomości publicznej około oznacza wycofania okrętów 
godz. 14-ej za pośrednictwem włoskich z wód hiszpańskich. 

Jnstrukcja z Berlina opiewa wych na okręty . włm:kie i nie­
ła tylko; że ambasada ma po· mieckie, wykazały jasno ist­
'dać do wiadomości komiteto· I nienie ukarto~anego z góry 
:wi nieinterwnecji powyżej planu napaści na siły morskie, 
wzmiankowaną deklarację. wysłane przez oba państwa 

BERLIN. Polityczne koła niemiec­
kie ~~niaję sytua~j'f poważnie, 
wyraznsąc Jednoczesme glębok11 
nadzieję, że akcja odwetowa Nie· 
miec zamknie na razie dalsze zaog­
nienie sytuacji. 

W argumentacji dla uzasadnie­
nia stanowiska Niemiec wysuwają 

radia i nadzwyczajnych clodat Okręty te nie tylko pozosta 
ków. ną w zachodniej czc;ści Moria 

Dodatki te rozwożone samo Śródziemnego, ale zapewne 
chodami do kio~ków, rozchwy zostaną wzmocnione przez no-

·Rektorzy u t1.a's~2łka _ t.m ·1gł11. go.-Rydza :~n::n;r~~1~~~l:ch~d~t::e1:~~ ~6~,. e:.:c1~~z~~iet:·le z por· I ' U ,J ~ nawet przez posterunkowycl1 GIBRALTAR. - Pnncer~ 
policji, pełniących służbę na ,.Deutschland" na polecenie 

Znaczenl·e n~ukl~ dla Joz111.01·u •. 0bf0ftft05'c1· pan'SIVliJ ulicach stolicy. Wrażenie wy- l"ządu Rzeszy odpłynął z Gi-g W wołane tą wiadomością było braltaru, udając s!ę do Nie~ 
c1a akademickiego, podkreśla.:. nastrojów, panujących wśród harclzo duże. miec. W dniu 31 maja rh. odbyły 

się w Ministershvie WR i OP. 
obrady rektorów państwowych 
szkół akademickich. 

W tym samym dniu pp. rek 
tor:zy zoEtałi przyjęci przez 
Marszałka śmigłego-Rydza. 
Marsz&łek wyraził życzenie, 

ażeby pp. rektorzy poinformo 
wali go o obecnych warunkach 
pracy w szkołach akademic­
kich oraz o nastrojach i prą­
dach, panujących wśród mł~ 
dzieży. 

Rektor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego prof. Wł. Szafer, za­
brawszy głos w imieniu wszyst 
kich rektorów, zobrazował 
b6tkQ całość niedomagań _ty,; 

jąc, że z jednej. strony ciężkie młodzieży. ... Na wszystkich gmachach pn Wczoraj rano zmarł w S7.pr 
położenie materialne młodzie- P. Marszałek, reasumu,jąc blicznych powiewa,ją sztanda- talu tedeu z marynarzy. c;:d ,m 
ży Lbezrobocie .absolwentów, z wyniki pl."zeprowadzonej dy- l."V na pół masztu, a z szeregu l:ów załogi pancernika ,D :~­
drugiej zaś nikłość środków fi skusji, dał wyraz nadziei, że okien zwisają chorągwie z kre utschland". Jest to już 24 
nansowych łożonych na roz- przy wspólnym wy~iłku czyn pą. Minister propagandy ogło śmiertelna ofiara wybuchu 
wój wyż~zego szkolnictwa, wy ników rządzących i władz aka sił trzydniową żałobę. bomby lotniczej na pa ncerni-
wołują w znaczne~ mierze tę demickich uda się wnieść uspo Prasa niemiecka ukazała ku. 
sytuację, która nudzi ży.wy kojenie i wejść na drogę ogól- się w żałobnych obwódkach. PARYŻ. - Agencja lfa~as a 
niępokój całego społeczeństwa. nej poprawy warunków fracy ObE'zerne depesze donoszą ze donosi, że pierwsze · wiadomo-

W związku z projektem no- i życia w szkołach akac wszystkich stolic europejskich ści o bombardowaniu Ahl)erii 
welizacji ustawy"o szkołach a· P. Marszałek mocno podkre 0 wrażeniu, wvwołanym na ca przez okręty niemieckie przy­
ka,demickich rektor Szafer wy ślił znaczenie nauki dla rozwo lym świecie. Obszerne artyku jęte zostały w Paryżu z za.ni•: 
raził przekonanie, że nowełiza ju pańdwa i jego obronności, ly wstępne w prasie niemiec- pokojeniem. 
cja ta przypięf)ie· niewątpliwie za,maczając, że coraz ściślejsze kiej uzasadniają akcję odwet~ . Niemniej jedn~k w Paryż~1 
odprężenie pod względem ~o- zespolenie pracy naukmore.i 2 wa. me przypuszczają. aby pom• · 
ralnym. pracą nad udoskonaleniem RZYM. - Koła półurzędo· mo powagi sytuacji, mog-h · W\ 

Poza tym rektor~Szafer i in- · form życia państwowego leży we, komentując ko::n.unikat I ni~nąć_jaki~ś poważniej .;;zc po 
ni pQdąlVali _ ~h~akt~r,y:sty,~~ mu.bardzo na iserr..J:t.. , włoski. donoszący o wycofa- w1klan1a m1ędzynarodo"·c 

'1 Najlepsze LODY o różnych smakach w Pijalni Mleka „%Dlł0WIEij 



·str. 2 

Doniosła inicjatywa Marsz. Smigłego~Rydza ::;:~~ ;;c:. 
w. sprawie zmiant nastroju w społeczności akadem. ~:t~:!~ef.EE:~ 
. Przez cały dzień toczyły się wczo- do wyjątkowo eiężkłch. Wytwarza. I oświadczeń do mł~dzieźy, w których Kończąc swoje wywody min. świe chach spadł o m1nimum i y;y 
raj obrady sejmowej komisji oświa ją się teraz nowe wartości, idziemy wskaz:vwał na zadania jakie przed tosławski pow•edział: „Zdajemy so- nosił w ostatnich dwu lataćh t 
t.owej • . Na . wstępie załatwiono po- w kierunku konsolid~cji społeczeń- nimi stoją. W poczuciu odpowie- hie sprawę, że Marszałek śmigły promille, a w roku 1936 nawet 
praw~ senackie do ustawy o Fun- stwa. Deklaracja płk. „ Koca stwo- dzialności za ład i spokój na wyż- Rydz, jako Wódz Naczelny ar)Jlii łk O"! ·n 
duszn Kulturv Narodowej Józefa Pił rzyła nowe, doskonałe podstawy, szych uczelniach minister był z.mu- podjął inicjatywę radykalnej zmia-
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. olko Tę' gE~omsąld' oe:w, przychy ~~~ 
sudskiego po czym przystąpion9 do wcze$niejsze nawoływania ministra, szony do energicznych wystąpieQ. ny nastrojow w społeczności akade- ..,„ r--~ .... 
noweli do nstawy akademickiej. które ,szły w tym kierunku zawisły przeciwko anarchii, jaka sit.; tam mickiej. Oc'zywiscie Rząd, a prze- dało jui nadwyż.kę zgonó,. 

' Przewodniczący pos. Pochmarski w powietrzu. · rozwielmożniła. de wszystkim Młnister Oświaty w nad urodzeniami. 
wyjaśnia, że opói.nienie w wyznacze Minister cytuje szereg swoich wysiłku tym chce mu przyjść z po- z. nacznie lepieS· pTzedstai\ti'• 
niu referenta nie wynikło z żadnych mocą i to na cał;rm oodnkn życia • 
względów politycznych, ale li tllko akademickiego. Zgłoszony obecnie się sytuacja w łowacji i ·11.a 
dlatego, że posłowie nie zdołali sit Stras~na klaska DOSUchr projekt nowelizacji ustawy o szko- Rusi Podkarpackiej, gdzie 
jeszcze zaznajomić z projektem l'Z4· 'łj łach akademickich młJ właśnie na przyrost naturalny wynoei U 
dow.Ym, wobec czego trudno było Z .,. h . . , • • R 1. • _..i._. • _.J celu wt>l'Owadzenie zmian, kłorych .11 podsąć się referatu. ·roznyc miejSCOWOSCl WOJ. OJ!nlC'f zgO'lIJD.1e tw1eruzą, przyjęcie przez bby Ustawodawcze prom1 e. 
. Po tym oświadczeniu zabrał głos kieleokiego. nie dohi~~ych że w 1razie dalnego b-u de· n!ewątp. liw.ie przys!'iesty i to znacz •----------­

~referent pos. Dr~d-~i~ry111Ski. w klęi;kfl ~zi i g:M<l.objcia. szczu., .isf.n.iejąca w -woj. lkielec ~·~ k!lJlSOIWacJ-< s~ wsrodO'!'YCh w CZVJAJCIE 
obszernym przemowieruu przYPom- d · i.. ce ' . ·,., t ... kl" kim ~ucli . · , sw1ec1e akade:tmclum • $ 
nial tło historyczne obowiąZUJł\Cej onosz.ą o sz.ęrzą J 81~ a~ -.: . IJ"'--. ' a ro.o.ze mie.c . ro·z· Po przemówieniu ministra rozwf. w .• a t p .r z y g od 
u•t.wr a~ademlckleJ, która miała s~_p<>&uchy.d mk1ary w1ę'kisze od 0&tatn1e1 klęł nęła •łf2 ·o~•ern• dyJkatuja. ł 

·;pny~zynić 1ię d~ uzdrowienia. eto. Wekutełk nie llloWw~Tch • o s i powo4zi i grad~bicis. CENA to GROSZY„ 
sankow na wyzszych uczelniach. tychczM ~ł6w jalk1e nawie-
NiC11tety celu tego u.stawa nie osiiu; d .-ł · k' ld' od l 
~ęła. . wręcz przeciwnie przrczyniła Zl Y V:<>J: ie ie ~ ~ 0 • 300 się_do powiększenia rozdźwięków, wy mia1a l bratku opadow desz 
Następnie referent omówi zmiany czowyche. zboża i kartofl.e są 

juie wpr!>wadza ,projekto~ana no~ za~rożooe. , :Docisków padło na Almer~~ wela, a lllJanowiCie znoszcin1e nlepo t _.._ · t eh 
trzebnych katedr odbywać się bę- 18 grun 4~ .P~Z}'S Y 
dzie na wmosek rad wydziałowych, ,żyto zaczyna JUZ schri1,i\ć, przy 
druga dotyczy sądów dyscyplinar· 'czym ziemia na skutek braku 
.uyc~, któ~e dotychc~ były o!ga- wilgoci na ZID4Cznej glę.boko· 
DlllDl minlstra. obecrue ołnymaJll z , • . ---' -'- • . • . _1_ 
powwtem autonomię i powoływane sc1 Jv."~ SU'l:.Ll& l sypie 111ę J~ 
będ!l przez Senat. piais~k. 

'Referent wnosi o przyjęcie pro-
jekta z małymi zmianami rozszerzo- 1!11-----------• 
jącymi prawa władz aniwersytec-

, kich. Kupon PO.rady 

prawnej 
· · Następnie zabrał głos minister 
oświaty prof. Świętosławski, kt6ry 
'wygłosił obszerne przemówienie a„ 
za.sadnłające projekt rządowy. Minii ster wskazuje, że zagad aienie mło­
dzieżowe ;est bardzo trudne. Okres sego urzędowania naleły „_ ... _______ 1111111111111111!• 

Us2kodzeniu u1e·11r dwa . kościolJI . 
PARYŻ. :-KoresJ>?:Wlent Hal oombardowania nie będzie mo bitych i rBJilnyeh. , Kore~ 

v:asa donosi z ~ern:. W cza. gło być przep,ro~adzone, za: dent donosi, że bomhardowa· 
sie bomh.ardow~a ~1a.sta u„ nim nie zostaną ukończone nie miasta za.stało więknoić 
Legły zruszcze~u . ho~e do- prace iprzy ·ro*opywaniu z.hu mieszkańców jesżcze we śnie. 
my. Okręty .ruem1eclt1e bom. rzonych domów. I Katedra i kosciół ś-w.. Sebt· 
ha~dow~ły miasto. przez p.S~to- Sądzą powszechnie, iż pod stiana zostały poważnie Wlzko. 
reJ godzi•ny. odda1ąc oko o 1uO grtłzami 21najduje się wielu za drone. ' ' · 
strzałów z dział 285 i 305 mm. · · 

Jeden z pocisków uszkothił 
katedrę, drugi zaś kościół ~w. 
Sehadiana. Siedziba konsu.!. 
latu meksykańskiego zootala 
całkowicie miszczona. Konsul 
w tyim czasie był nieoh~cn y 

Dotychczas obliczona limba 
ofiar wynosi 20 zabitych i ok. 
150 railllilych. 

Zamordował iorie i 8 dzieci 
b,o tańczyły i śpiewały przy radio . -

· . t PARYż. -Korespondent Hą Tygodnik obrazkowy dla dzlewczą ~asa donosi z Walencji, iż pre 

NOWY JORK.- - · Z Mil-1 z'eznał on przed prokwrato­
wawkoo dąinoszą, że niejaki rem, że posta'nowił pozbyć się 
John W .aszak zamordował swą rodziny w chwili depresji po 
zonę i 8 dzieci, po czym wysa· długim dniu pracy, ponieważ 
dzil w powietrze za pomocą I żona i dzieci z"1e1;1erwowałT; 
dymamitu swą fel'llllę. go, ~piewają.c i tańcząc i>nY 

: : • .'; c:\l>l •• :. ''t„•Ju! ·St~· -......~ał· ~-- - ·• '"rze· d •y ·- „ L ~ , mię.r Negri14 zapytany. . czy 
f' l\_U • .,.,#!.~·„. »' H. .. ( . . d , 1· .,., ,,.,.~, · ·.~„ -· ,. , . r · ·ł.Sz;panta zamaerzar zą. ac. . n· 
·. ~'·;.:: "' "':>t~, „CENA' IO „„r. "' -terwertcji w()Jskowej ·od syg-
. ... 7 n.atar.iwszy paktu Ligi Naro-
" .... li' f O ·~ EN~ A•• zaU1,lera1 dów w zwi4zku z bomhardo-
,7 .:. „ w.aniem Almerii, odpowie-

dział: „Zażądaliśmy zwołania 
Rądy Ligi Na.rodów w celu 
wy§_wietlenia f aktów0

• 

'·.OPOWI.FAC O ,,ANI SIEROTCE" 
OPOWIEśC O ,,MAI.EJ WIOSENCE" 
OPCJWI.FAC Q „DAMIE, KTORA STRASZY NA PENSJI" 

. OPOWIEśC Q ,,KRAINIB SLOŃCA I KWIATOW" 
Cykle obrazlf.owe 

Ó „BASI FIGLARCE", Ry~ Max Flcbeher 
O ..KRYSI. .KTORA MA ZA WSZE RACJĘ" 
·o „ZAWTNEJ ZUZI" 

_ _ „Wiosenka" urządza konkursr 
z nagrodami · w postaci fotosłw gwiazd filmd"VJChl 

CZYTAJCIE N WIOSENKJr 

WALĘNCJA. - Kor~on­
dent ReuteriJ. don.osi o wraże. 
o.iach naocznych świadków 
bombardowania Almerii. 

Miasto spędziło nas os-tat. 
nią w ciętnnościach. Gazownia 
i elektrownia, jak l'Ów1lie.ż wo 
dociągi i telefony były UJ11ieru 
oho.miQtne. 
Dokład:ne obliczenie· ofiar 

' · ., radio. .. 

. ·s·amłi116l~i'wo~: Wicemin~ stra . suW~ 
RYGA. .:..... Doll!05tZą tu · z ją.ł niezw)'lkle ważną funkcję 

Mosk.rwy, że Gamarnik, zastęp~ drugiego za.sitępcy ma.rszał.Q 
ca ludow. kom. obr.; człwiek Worosz_yłowa w komisa>tiacle 
cen.tralnego komiitetu partyj- wo.j.ny Z. S. R. R. · . · 
nego, popełnił w poniedzia· Przyczyny samobójstwa 
lek samobójstwo wystrzałem Gamal'lllika wywołują tu ste. 
w skr(>ń. reg domysłów. Koła emigreejl 

Rezerwa zboiawa i emerJtu·rr 
na seJmoweJ komisji budtetowej . 

Gamamilk od szeregu lat peł rosyjskiej przypl.JIS'1)Czają, - że 
nil Qtbowiąziki kieroWTD.ika za. pozostaje to w związku z WY" 
rządu politycznego w czerwo- kryciem wielkiej organizacji 
n.ej al'ID.ii. Po re01rganb~iacji~ do ·trockistowskiej, która miała 
konanej dnia U maja, przy· na ·celu dokooanie zamachu na 
wracającej, jak wiadomo, przy Stalina. Zamieszany w tę spra· 
O'kręgach wojennych ko.misa· wę Gwmarnik miał być ąres~to 
rzy politycZ'nych1 Gal'mlliik o.b wa.ny. Swmoh~' · stwo popełQil ----t•••••••• on w chwili, y do ml~zka• 

Atak szalu „po w1roku ~~p~(}~ do ijali się agenci 

za nielegalny skup złota z 
Sejmowa komisja hudłetowa roz-1 na rynk• zbożowym. Kielecki Sąd Okręgowy roz· Sąd . Skazał Lllhka na 5 lata e SDOflU 

pa(fywała dwa rządowe projekty Dalej podaoszono sprawę tomu patrywał sprawę le.ka Luhka więzienia i rzywnę w wysoko EUROPA ZACHODNIA NA MEC2 
ustaw o kredytach dodatk'owych, 8 winna podaegać polityka zak_1lpU z Kr-1.owa 1· Mo1·z· esza Rę1'sa ·~ śc1· 10.000 z 'z zam:anA na "% mianowicie kredyty dodatkowe za zboża, czy Mini3terstwu Spraw We- ~ " ~ -i J Z EUROPA śRODKOW.Ą. 
okres 19:;5.:ff w wysokości 2.235.ooo wnętunyeli zzy też Ministe1'6twu Pinczowa, oskar'lonych o mele miesiące i 10 dni więzienia. Zestawiooy zastał skład reprezenta 

. zołtych przeznaczone m. in. na do- Rolaictw•. galny skuł złota, które następ Po wyroku Luhka dodał ata cji Europy Zachodniej na meci 11 
· kończemc budowy poselstwa IL P. Podnoszono, ii państwowe zakupy · · h ·1 • · "'h k ł od któ Europą środkową w Amsterdamie 20 w Sztokholmie oraz zwi~ksz„nie eta zboża mogą stwarzać różne wahania nie w wtę szyc 1 oscia" wy u sza u, P czas rego rzu- czerwca. Skład ten przedstawia .ię 
, tów w Ministerstwie Skarbu, oraz cen na rynku. . wozili z Kielc do Krakowa, cił się w str~nę stołu sędziow- Pastępująco: 
-· kredyty na r. 1936·37 przewidujl\Ce W odpowiedzi na w,ywody poseł· gdzie mieściła się centrala han skiego, uderzając głową o Ja.koh. Janes (Niemcy), CaldeaJ.o. 
" tn• in. 2 miłj. ?45 tys. na emerytury. skie zabrał słm podsekretan 1tn11 dlu złotem i biżuterią. barierę. n (Holandia), Kitzinger. Goldbrwao 

Kredyt ten · został na wniosek refe· w Ministerstwie Spraw Wewaętrz. . (N' ) Delf (Fra: · ) Lt 
: renta zmniejszony o 1 milj. nych Korsak i wyja,śnlł, że kredyt Jacze1·ka aferzrsto' Ilf sow1·eck1•ch i::~ (N~~y). Br&°~ ~ar:r.sact Obszerną dysknsję wywc;>łał na- przeznaczo~y jest n~ stworzenie re. W hu.is, Smith (Holandia), oraz Eyndt 

. stępny punkt porządku dnennego, zerwy zbożowej, ktora nie ma nic (Belgia). · 
" mianowicie sprawa kredytu 10-mi. wspólnego z ingerencją 1'Z4du na MOSKW A.-W tych dniach niczą<:y radY. miejskiej, czło· WŁOCHY -POŁUDNIOWA . A.FR! 
lion~wego na. zakup .~ża. W dys. rynkach. • w Kerczi stana przed sądem; nek prezyd!um centralnego KA "' TENISIE. 
kns11 pt1Słow1e podwesli szereg za- Rezerwa ta ma na cellł wyłącznie ek t · · k' ,_ · k · k A " &trzeżeń, zapytując czy stworzenie obronność kraju. Dlatego też pod-, r re arz mie1s iego l\:Omttetu om!tętu "!'F.1 ona~c~o uto W meczu tenisowym Włochy 
rezerwy zbożowej ma na celu pro- legać ona będzie Ministerstwu partyinego Aikorkow, zastęp- nom1czne1 R~puhliik1 Krym- Południowa Afryka. rozgrywanym w 
wadzenie interwencyjnej polityki Spraw Wewnętrznych. ca jego Mustaąaje_w, ptrzewOd skiej Ilji.n oraz kierownik hiu- Mediolanie. po dwóch dniach pro-

owa napady rabunkowe 
N.upiec padl pod 9~aden1 hul · 

ra m1~· skiego komitetu partyj wad~ Włosi 6:2. Ciekawsze wynikł 
• k 'notu1emy: neg-0 1es ow. Q11intanlle (Włochy) - Fanni!I 

W8Zyscy oni stoją pod za· 7:5. 6:1. 
rzuitem defraudacji pieniędzy Stefani (W) - Farqua.rson 6:2, 2:4, 

p~ństwowych o~az wymusz~- 6:~anin - Cedes {Amtralia) - Bee 
nta od poszczególnych orgam. si - Sootti 6:•, 6:2. 
zacyj gospodarczych łapówek, NiESZCZĘśLIWY WYPADEK NA: 

W nócy z 30 na 31 maja trzej go i bławatnego, -zasypali go I Tejże nocy dokonano rahun da.rów i prezentów w naturze. MECZU PIŁKAl\SKIM. 
zamaskowani i uzbrojeni w re grade;n kul, raniąc ciężko dwu ku w Przytyku, pow. radom- Gł· k t ł w meczu piłkarskim w Strasbur-
wolwery bandyci dokonali krotme. Bandyci zabrali 920 ski. Dwaj uzbrojeni w rewol· . , aa. ow DlJ>. wys ępo~a .o- gu pomiędzy czeską Sla~ a ba· 
śmiałego napadu rabunkowego zł. gol~wką o~a;t większą ilo.~ć wery handyci, po wyięciu szy. ft.cjaLnie z. żąda.mem p1en1ę· dapeszteńskim Phoebusem marzył 
na dom Joska Rotenberga we wyr,obow tytoniowych i towa- bv, wdarli się na plebanit~, po dży na u.piekszenie miasta z o- się_ nieszczęślh•y wypadek. 
wsi Tursko Wj.el.kie w powiecie rów bła~vatnych, których CZ*"ŚĆ bili cieżko zbudzonego "e Enu ka.iji święta lub ·na remont do Błr~arz cre:.k~ Planicka zd~· 

l "' · ' „ ' . k g któ ~ rży się w czasie gry z na.pastn1· !'andon~ ierskim . porzuci i w pobliżu w zbożu. pr0bó&zcza Dziubka, którv na mu wy.po-czyn ~~~ o,. · reoo 'kiem węgierskim Roigkt. W wynika 
Band \ ei, po wtargnięciu do Rótenberga w stanie c.ężki.t,U widok bandytów wszczAf a-1 nota bene w 1J.1.1esc1e me ma. zder~n~a Pal~icka o4nióśł clę~ 

t1' ieszkari 1a Hotenberga, właśc1 przewiezion<> do szpitala w Tar larm, po czym zxa.bowali zło Rózprawa ioozyć się będzie ob.razenia o~a. 1 czoła 1 w. wyniku 
' Lda duże~o. q-ospodadt~va rol I now~e. Za bandytami wszczęte> i::r:rek oraz rewolwer . ~ ua sesji wyjazdow. e_j najwyż. =łw~:kf1°~1 ~i::-..,: neg·o ol"aZ 2 <, k.łep6w spozywcze póśc1&. . .;....t... _1...1.:.1 • .: - 'L.-1~ -- oego ..,.u ropUP&as- -

• „ 



••. ·~ r lł'esolg ~Jt 
• hąci• • 

~- •• 
· W: elka miłość 
Pan Pl!CZek siedział w ka· 

wia:rni. i płakał. Zasłaniał si.; 
gazetą, żeby nikt ni~ widział 
uda wał •. że czyta, ale łzy cie­
kły mu z oczu i kapały miaro­
wo do stojąc.-ej na Etoli.ku po- ; 
pieln~czk1. 
: Siedziałem przy sąsiednim 
stoliku i z poza gazety obser­
wowałem pana Pączka. Zna­
łem go od dawna, bywamy w 
tej samej kawiarni. Pan Pączek · 
ma opinję bardzo poczciweg<' 
i dobrodusznego człowieka. ; 

Poozuł widocznie, że go ob­
serwuję, bo zwrócił się w moją 
stronę i uśmiechnął się prze7 
łzy • . 

- Pan się pewno dziwi, że 
ja tak płaczę, co? .„ 

- Ależ co znowu! Nawet nie 
zauważyłem .•. 

- Ze wzruszenia płaczę, pa 
nie drogi, z radości ... 

. Czuł widocznie potrzebę wy 
~owiadania się, ho chociaż nie 
odezwałem się ani słówkiem, 
mówił dalej. 

- Jak to, ;>anie, nie można 
cz~em sądzie Ćzłowieka z pozo 
rów. Pan znał moją żonę, któ 
ra w zeszłym roku -ode mnie 
uciekła? Przychodziła tu cza­
sem ze mną. Z pozo.ro była zim 
na, co?-· A tymczasem się oka 
zało, że to rzadko uczuciowe 
stworzenie, rzadko subtelne. 

Panu Pączkowi znów łzy za 
. kręciły się w oczach. 

- Ja głupi myślałem, że ona 
jest bez serca, że mnie nie ko 
cha. Rzucila mnie przecież dla 
jak.iegQŚ tam aktora._ A tym-
czasem ••• 

- Wróciła do P8.1Ul? 
,.;_ Co to, to nie. Ale dała mi 

dowody swego wielkiego uczu 
. cia. Tak, panier Naprawdę 
· wielkiego!.„ Przychodzę wczo­
raj wieczorem do domu i znaj 

· duję list.„ Mam go przy sohiet 
-·zaraz panu przeczytam. 

Pan Pączek wyjął z kieszeni 
· list i drżącym ze wzruszenia 
· głosem, zaczął czytać. 

„Najdroi~zy ... " ... 
--"iłyszy pan; jak ona do 

'mnie pisze? „Najdroższy!". 
„Odeszłam od ciebie ho ci 

nie. potrafiłam dać szczęścia ... „ 
- Rozumie pan dlaczego o­

deszJa? A ja "'łupi myślałem, 
że jej się ten aktor spodobał. 

„ Wiem, że się wkrótce zapew 
ne pocieszysz z inną kobietą i 
cierpię na samą myśl, że inną 
będziesz kochał pośród tych E·a 
mych przedmiotów, które były 
świadkami naszej miłości. Że 
tulić ją będziesz na tym sa 
mym tap.czanie, pod tym sa­
mym zegarem, przy tej samej 
lampie •. :· 

- Co za subtelność uczuć? 
Prawda? 

,,Ukochany!..:• 

Dzieki · ofiarności świata prac1 
akcia ·Domocr zimowej dala właściwe rezultatr , · ' ' . I ~rzede ~tkia ze względu cia bezrobotnych. śmiało stwie!'ł.W 

na rolnictwo. Zbiórka · ziemio- można. że na tym właśnie odelnt• 
płodów '· bowiem musi się zacuać NASTĄPIŁA POWSZECHNA ZGO-
tardfo wcześnie po żniwac'h I ko- DA I POJ:(OJ. 

l
. paniach•- Poza tym będziemy się Niezaletnie od podk.reślęnia trik 
starali wprowadzić pewne zmiany, wszystki~~ faktów w ~ied!l•e.~id 
jak na przyłdad ·to, żĘBY• BEZRO- przyszłos.c1 pozwolę sobie Jeszcze 
BOTNI, KTóRZY KORZYSTAJĄ Z raz zaprosić prasę na konferend~ 
POMOCY. ODPRACOWYWALI JĄ. na której złożymy jnż sprawoztta„ 
W rok a bieżącym było• to niemożłi- nie ostateczne. ' 
we i z tego . względu, że z powodu Z relacyj i sprawozdań Komitehl 

I 
zbył Jeszcze małych funduszów nie Naczelnego wyciągnąć musimy )e• 
mmna było bezrobotnym · zagwa- den zas;idniczy , wniosek: 

I rantować pełnej pomocy, wskutek POMOC ZIMOWA W R<;>KU 
1 czego nie mgina od nich było nic f9'.J6/'.J? SPEtNILA SWOJE ZĄQA. 
I wzamian wymagać. NIE W MYśL HASŁA: „NIE ZAZNĄ 
I Po tych . zasadniczych informa- W ZIMIE GŁODU BRAT"', A STALO 
i cjach pan . minister . Kośc. iałkowski SIĘ to PRZEDE WSZYSTKIM DZJE-
1 i ·p. mittister Dolan~ki · odpowia· KI PEŁNEMU ZRO~UMIEN(U 
1 dali na liczne zapytania dziennika- śWIATA PRACOWNICZEGO, KT.O 
I RY ZA WSZE W PIERWSZYM SZE-
1 

rzy. • • • • REGU STAJE TAM. GDZIE TRZEBA 
, Wy~1k~ło z ty~h odpowiedzi, ze DAC Z SIEBIE OFIARĘ, GDZIE 
1 pi:ze~1ętm.e rodzmy otrzymywały TRZBBA POMóC ZARóWl\\O P~S~ I m1es!ęczn1e od 10 do 4Z złotych na STWU, JAK I POMOCY TEJ PO. 
rodzmę. . , ·· · • TRZEBUJĄCYM JEGO OBYWATE. 

. , W sprawu! pytao dotycutCych 1ue- LOM A SWOIM BRACIOM. 
Zdjęcie nasze przedstawia fragment posiedzenia Komitetu. zadawałającycb wyników zbiórki o- ·-----------­

dzieży, pan minister odparł z obn-
Pod przewodnictwem p. ministra wanych, pnedstawiając sobą pozy. rzeniem atak.i niektórych pism, któ-

KościałkowsJtiego, jako przewodni- cję ? milionów złotych. re wyolbrzymiały istotne fakty, w 
czącego Ogólno-polskiego Komitetu których bezrobotni otrzymywali nie 
Pomocy Zimowej, odbyła się konie- Handel . SiA uchyUł zawsze d~asowane do swych wy-
rencja prasowa,, na której on,tówio- ~ magań częsci odzieży. 
no a.keję pomocy zimowej dla bez- DUżO JEDNAK GORZEJ PRZED- - Nie stała się tu bowiem żadna 
robotnych w roku ubiegłym i zło- STA WłAJĄ Sil; WPŁYWY Z OPO- krzywda - mówił p. minister -
żono prowizoryczne na razie spra- OATKOWAl'łlA HANDLU, KTóR\ jeśli bezrobotny otrzymał na przy­
wozdanie z jej przebiegu. Wi'ŁAUŁ DO KAS OGOLNO-POL- kład m11ndur pułkownikowski, gdyż 

W myśl referatu pana ministra SKIEGO KOMITETU POMOCY li- Jnogę panów zapewnić, że ten mim­
Kościalkowskiego, ogólnie na po· MOWEJ ZALEDWIE 1 MILION 95J dur uszyty jest z lepszego i pew. 
moc z4nową z~brano .32 miliony TYSIĘCY ZŁOTYCH, CO STANO- niejszego materiału (tu .p. minister 
4"00 tysięcy złotych. Wł NiEPEŁNE :;o PROCENT SUM wskazał na swoją m11ryuarkę), niż 

- PODKRE8LIC TU NALEŻY Z PRELIMINOWANYCH! ta marynarkn.. ·Fakt natomiast, że 
CAl.YM NACISKIEM - mówił_ ~au To wybitnie NlEZADA WALAJĄ· pułkownik zapomniał odpruć sobie 
minister Kościałkowsk.i, - żE NAJ- CE STANOWISKO HANDLU eod· epolety nie może miee żadnego 
LEPIEJ, BO W PEl:,.NYCH 100 PRO. kreślone było z całym naciskiem, istotnego znaczenia. Mimo tego jed­
CE.f\iTACH WYPEŁNIŁY SWOJli przy czym p. minister Kościałkow. nak na~prawdapodobniej W ROKU 
ZADANIE SFERY PRACOWNIC'L& ski oświadczył, że nie zaniedba żad· BIEżĄ'Ck'M Zl<EZYGNUJEMY ~ 

Dalsze wynużenia zar0wno prze-' uych dróg, wiodących do wydosta- ~IóRKI · ODZIEtOWEJ, GDYt 
wodnicząeego, jak i sekretarza ~e.. nia tych przyrzeczonych sunt od WŁAśCIWIE NIEWIELE MOżE 
neralnego Komitetu, p. min. Dola- handlu i przelania ich ua wpływy DAC SPOŁECZł:ŃSTWO, KTORE 
11owskiego. uzasadniają to twierd~- do następnej akcji zimowej na rok SAMO NIC NIE l'tłA. 
nie cyfrowo: 19'.J?-8. 
Wpływ osiągnitty z dochodów, 8 O"ółem akcja powiodła się nad. 

więc przede wszystkim :& rensy j lp;;f'ziewanie dobrze, DAJĄC BLl­
prncowwczych. pn.ewyższy o .t? SKO ?O PROCENT NADWYtKI W 
proeent sumy preliminowane. PHELIMINOW ANYCH SUMACH, 
Wpł)·wy a~lkowaa.ia przemy- CO JEST NlEWĄTPLJWIE ZASŁU. 

siu dały zę procent Sllm prelimino- GĄ śwtATA PRACOWNICZEGO. 
~ Dane powyższe ..,... oświadczył 

- Słyszy pan? „Ukochanyt•• 
„Zabieram tapczan, zabie­

ram pościel i toaletę. Te prze­
dmioty będą mi zawsze przy­
.eummały clt wilę przeżyte z 
T ohą. ZRhieram. z~gar, który 
wydzwaniał godziny naszego 
wspólnego życia ... " . 

- Boże kochany! O:> za u­
czucie, co za uczucie! Jak ta 
kobieta mnie kochał 

p, minister Kościałkowski - nie są 
jeszcze o.stateczne, gdyż. zamknię· 
cia rachunkowe wraz ze szczegóło­
wym sprawozdaniem qgłoszone zo­
staua dopiero na dzień t sierpnia 
b. r. ·W tym też. czasie obecny Ko­
mitet Naczelny rozwiąże się, gdyż 
na jego miejsce przyjdzie nowy 
komitet, który wybrany będzie już 
na rok następny. 

W myśl tego oświadczenia akcja 
w roku bieżącym przerwana nfe hę; 
dzie, a akcJa na rok następny zacz~ 
nie się dużo wcześniej niż w roku 
ubiegłym, bo już w · miesiącu wrze­
śniu i to w samych jego początkach. 

Ogólny wynik akcji 
Odnosnie do zapytań dołyezllCy::h 

wydatków administracyjnych .. pan 
miaister podkreślił. że ADMINI­
STRACJA DZIĘKI OFIARNEJ 
PRACY JEDNOSTEK PEŁNYCH 
POi!WIĘCEl."IIA, KOSZTOWA.LA 
NAD WYRAZ MAŁO, jak również 
mało kosztowała propaganda, na 
którą wydano zaledwie " tysięcy 
złotych. 

Po zamknięciu dyskusji pan mi­
nister zakończył konferencję tymi 
mniej więccj słowami: 

- ReasllJllując to wŚzystko co tu 
zostało powiedziane, stwier~ić na­
leży, że pomoc zimowa w ubległyro 
roku dala właściwe .rezultaty. Rok 
minął bez zaburzeń, co najlepiaj 
zauważyć się daje w tym, że 

Łzy nie pozwoliły panu 
Pączkowi czytać dalej. 

, OBYŁO SIĘ BEZ WSZELKICH 
DEMONSTRACYJ I WYSTĄPIEJQ. 

Praca Za. pom· OC Rodzina, dzięki pomocr komitetu, 

GIELDll 
Dewizy: Holandia 29f.1.b0, Brukse­

la 89.10, Kopenhaga 116.25, Loadya 
2ó.().J.. · .Mediolan 22'.85, ·-Nowy Jork 
5.28, Pa1·yż 23.55, .Praga 18.40, Sztok• 
holm 134.25, Zuricli 120.55. 
· Papiery procentowe: 3 proc. poi, 

prem. ~nwest. M_.oo, ; . prue. pot 
prem. mwestycyJna ser1owa 83.75 
4 prvc. państw. poż. premiowa doła 
rowa 38.25, 6 proc. (X>Ż. dolarowa 
53.00. 

Akcje: Bank Polski 101.00, W arsv. 
1'.ow. !abr. cukru 29.25, Węgiel 19 30 
Norhhn 55.00, Starachowice 28.50. 

RllDIO 
WARSZAWA I (lłauylt). 

&.1S -~ ranne". 6,13 Goinina-.A~ .u._ 
Mu!:yka (płyty). 7,00 tla:lelW'ti:lc porenriv: J.'tl 
Mte)'lko& (płyit'I'). 7,15 Audycja d'I• poł>Qro. 
wy-eh. 7.3!> Mw:yll:a (płyty). a.oo A~Je dltt 
szkół. 8,1G-11,30 ~zerwa. 11 . .?4) hłdycle 
dla 1Zlltół, 11,S7 S'MMI cz-. 12,03 Dli~T~ 
południowy. 1Z,1S -• .Zgo.da buckJJe - no• 
zgoda rvfnuje" - pogadanka. 12,25 Pól go, 
dziny poooone.J muzyki. 13,00-15,«i Przerwa. 
15 45 Wi.ctomośol gospod<11rcze. 16,00 „Wśró4 
wtóM.i!;ll'I . Pól<fl'IOfftóllf" - ~le lite;K-1:1. 
16,IS Serenady. 16,45 „Czerwony ICrzyt e 
wojslc'O" - odayt. 17,00 „H.e-l:tor 8erlioz"­
report8Ż lllQZYCM)'. 17,50 „Stulecf.e" 11tlf-oCelll 
M<>rse'&" - pogadantca. 18,00 „Cłi..,flbl 
Biura Studi6'1Jt". 18,10 Program no pią-o 
18, 15 Ollk iestr·a Bamal:>y Ge<::y (płyty): 1ą.sÓ 
P~e.dainka aktu&Lna. 19,00 PłY'ty• 19,2'5 T~at1$. 
mfs.la ·z prryaycla ~/S „Dar Pomorza" z po­
drózy naoloQło św1~ta. 19,55 Wiadomołc'I 
aportowe. 20,05 ~a tanearwi 20 45 
Dziennik wieczorny. lO,SS Pog.adaÓl;a ~· 
tualna. 21,00 Koncert chopimws.ki. 21,-45 ;,~r.. 
l\llla o Chor4tankę". 22,00 Potsk•a ~· 
na przełom ie XVIII l XIX w!~ku . 22,50-23,00 
Ostetnie · wi adomości. . 

WARSZAWA li (MoJtotów). 
'13.0IS-14.00 Muzyloa !elaka (płyty). 14()().... 

14,05 P&rę lnform·acji. H,1G-15,00 U!Woiy 
Cezarego FranGloe (płyty). 15,00-15,10 Po'ga­
danlc.a al:~ualr>a. 15,1ó-=15,15 „ty-cie t.ul1u­
ralne stolky''. 15,15-16,00 Zespćł salono. 
wy. 16,oo-<22,00 Pr~erwa. 22,00-22,0S Wie. 
domości sportowe. 22,~2'3,00 MuzyGca lek· 
k'a i taneczne. 23,D-23,15 „Okułólry" - f(lc­
noliog 3órela Czyścieokiego. 211,15-24,00 
MuZ)"k8 !800CZin!I (plyrty) . .._ No i co tu dużo · gadać -

westchnął. 
· mogła przetrwać do w10sny, dzieci 

Odnośnie do zamierzeń tej p~yszłej mogły uczyć się bez przeszkód i -------------­
akcji pan minister Kościalkowski bez potrzeby przerywania nauki, - Wszystko, pa:iiie, zabrała. 

Se·rwis, statki, nakrycia, obra­
zy, nawet moją bieliznę, żeby 
jej mnie przypominała ... Wszy 
ś·c-iutko, panie! · Nawet miskę, 
żeby się w niej inna kobieta nie 
myła! Zostawiła w mieszkaniu 
tylko gołe ściany! 

Pan Pączek otarł -zacze:rwie 
nione od ·łez oczy. 

- Tyle, panie, uczucia z niej 
nagle wylazło! · A ja głupi my 
ślałem, że ona mnie nie kocha. , 

. Napoleon Sądek. 

wyraził kilka uwag zasadniczych. dzięki akcji dożywiania, a wreszcie 
- ·Jak' już powiedziałem - mó- heZ1'9botny miał możność wejścia 

wił p. mfaister - roku ubiegłym od w okres robót 
ogólnej solidarności UCHYLIŁ. SIĘ W · !.EPSZEJ· Nit ZAZWYCZAJ 
W AżKI CO DO JAKOśCI POSIA- FORMIE 
DANYCH KIES ELEMENT, ale na fizycznej i psychicznej. Społeezeń­
rok przyszły znajdzie się odpo-l stwo dało tu niezwykły wyraz swc­
wiednie do niego podejście. Jeśli go zjednoczenia w zrozumieniu 
mamy zamiar akcję tę rozpocząć w ogólnej •naszej sytuacji i potrzeb 
następnym rOkn wcześniej, to najbardziej potrzebujących popar-

„a)słynniej$ZY jasnowidz 

WOMOUTH 
Mistrz Międzyn. lnsytutu Wiedzy Taje,.. 

neJ, uznany Jako wszechśwlato„eJ slewv. 
fenomen przv pomocy medium •• TAMHRY" · 
które jeLt nieomylne, deje w transie Jasn; 
odpowiedzi we wszelkich zawitlartych 
kwestiach. Widzi ne odległość. Daje moż­
ność zdobycia miłości rot4danej osoby. 
Przepowl&da przeszłość przyszłość. Opre· 
cowuJe horoskopy I analizy .-ratologocz-
ne. Medium zestawia pewne 'lllygrerta 
N-ry losów, podaje ądzie takowe motnt1 

~i ~ . ..:A..:. • .-. ouornE ~ nabyć. w 34-ej toteni padło 43 wielkich 
V.~· Ju.Fw.ufJć C:t'<. l'J t.T:•;i t 'l li I ,AA l<OWALSICI wygranych, wyb•&nych przez Medium. p0 • 
cidio., 'WJtaUmL <U POTU '....L..i '.J e)t • L -· :l 3ć datę. urodzenie, 1m1~ 1 nazwisko i z„ 
----~ .... ----OD _ ~ · łączyć k1łko włosów dla kontaktu. Na 

koszty portowe załączyć Zł. 1 zn.aczlclllll.ł 
p0l:zto11emt. Adrei.-: Krekć'IJI, lublc:z: 22 rn. 2. 

Tarap•tg ·pana tatq .~!f!!~:g~rcr!;;,~ 
Nie poiechal1sm1 ~i 1e·oronade~ pojedziemy prz1naimniei . na w1s1awe do P~rrża 



Str. I 

Musisz mnie kochaćl.~. 
H'zrusza;ące dzleJe .alloścl dzlelł/• 

czvnv z ludu do argstokratg 
~ 

Z tajemniczych powodów hrabia Tncłziewicz musi P<>"'. 
ślubić b~atit. ale niemiłą sobie pannę Klarę Dem.sk~. W 
prr.eddzien ślubu ~tkał swą dawną ukochaną. biedną, ale 
niezwykłej urody Hankę Cz:ernównę. Miłość, którą $ł.arał się 
zagłw;2yć, wybuchnqła nowym płomieniem. Pod wpływem 
uicsienio., Tudtiewicz postanawia potajemnie uciec z Pol­
ski i Hank'l i umówił się z nią na sW:ji kolejowej wieczo­
rem. 

Ranka. chcąc J>odziękowa6 Bogu za ockyskan.e ru,:zę6aie, 
. w.stąpiła efo kościo1a i tu natrafiła na ślub. W oeobie pana 
młod~o ujrzała Tudziewiez4 .• 

WMok ten wstrząsnął dziewezyD~. Straciła prawie przy. 
toinność, a w jej Ullllyśle błyskawiozn1e przerunęła się krótka 
historia miłości. 

Na mgnienie ujl'.zala obru. Jak to ze swTD' ukochanym 
została za5koczona przez burzę podczas wycieczki i jak się 
schronili do skromnej małomiasteczkowej mitauracyjk1 
przy małym hoteliku. 

Przytulenii do siebie trwali parę godzin. czeka­
jąc aż na walni ca uspokoi się nieco i po~oli wyrµ­
€'zyć w drogę powrotną. Tymczasem nadchodziły 
wieści o zniszczeniu: jakiego dokonała burza. Dzię­
ki ulewie wezbrała pobliska rzeczka . i zerwała 
most. odcinając miasteczko od głównego traktu, 
prowadzącego do Warszawy. PoObalane przez wi· 
cher drzewa barykadowały przejazd. 

Trzeba było zdecydować się na przenocowanie 
w skromnym. hoteliku. 

Hankę cieszyła burza i nadzi~Ja spędzenia tylu 
godzin p.rzy boku ukochanego„. Wydało jej się, że 
teraz oto stanie się zadość jej najsk.ryb:zemu pra­
gnieniu, że ta noc burzliwa zwiąże ich ze sobą już 
na wieki, h~zie przyśpieszeniem szczęścia, które 
ma pobłogosławić sakrament małżeński. 

I wbrew pragnieniom. wbrew widocznym pra· 
gnieniom ukOchanego - była to noc tylko marzeń 
i ~ałunków najgorętszych. 

Powiedział jej wówczas: 
- Życie ludzkie jest kruche.„ Nad głową każde-

' go człuwieka wisi nieznane nieh~z_pieczeńEtwo. Te­
raz jestem .spokojny o ciebie„. Nie zaznam też 
wcześniej spokoju, póki nie będoZiesz nosiła mojeg<> 
nazwiiska, póki nie będę pewny, że nie spotka cię 
najmniej~za nawet przykrość z powodu naszej mi­
ło§ći. Moja-miłość dla ciebie ma być jedynie szczę­
kiem„. Musimy być oboje cie11pliwi, choć to tak 
okropnie cię*ko„. 

Westchnęła tylko. 
Wróciła do Warszawy jes7.Cze radośniejgza i 

ooraz bardziej dumna ze szlachetności ukochane-
go. . 

Pewnego dnia nie przyszedł ani do kwia­
ciarni, a.ni do małego mieszkanka na Siennej. 

Nie mogła doozekaó się końca pracy i wieczo­
ru. W szarugę jesienną, P.dna niepokoju, pobiegła 
do jego mies~kania. 

„ 
.llłN DIJLINSN.I 

·Agentka c 46 
Sensacrin• powieść szpiegowska 
„Aresztowani" wyjrzeli przez okno i zauważyw­

szy na peronie tylu wojskowych i czekistów z cie· 
kawości zapytali: 

- Co się tu właściwie stałor 
- Szukają podobnych do was koutrrewu!ucjcr 

C1isiów - odparł surowo Ja.mes. 
Anna ~forete przez cały CZM milczała, obawia­

jąc się, że głos może ją zdradzić. 
Żołnierze tymczasem. p!l'zeszukiwali przedział 

za przedziałem. Kto tylko nosił skórzaną kurtkę i 
&kórzaną czapkę, zostawał wyprosron.y z pociągu 
bez względu lla to, czy jego dokumeniy były w po· 
rządku Czrf też nie. 

Grupa czekistów weezła do ostatniego wagonu. 
l· unkejona.riusze Czeki szli w towarzystwie kon-
duktora i zaglądali do każdego przedziału. . 

W trzecim przedziale znajdują się dwaj areez­
towani - oświadczył konduktor - dwóch czeki­
.stów eskortuje ich do Pskowa. 

- Nale~y tam zajrzeć - rzekł czysto mechani­
cznie jeden z czekistów. 

Grupa, składająca się z pięciu mężczyzn, ti:zy­
mającyCh rewolwery w ręku, wdarła się do prze· 
jziału, w którym znajd<YWali się „aresdowani". 

Jam~ podniósł się z miejsca i oświadczył spo-
kojnYJl!. tonem: · 

- Co a obławo przepl'O'fe.dzacie? Koeo si~ 

Mies~a:nie był.o zamknięte. Dozorea powi&­
dział, że pan brahia wyjechał, jak zwykle w po­
łudnie samochodem. Odprawił służ~o, zapew­
ne więc wyjechał na cza~ dlutszy. 

Pobiegła do domu mając nadzieję. że tam za­
stanie jeśli nie ukochanego, to jakąkolwiek wia­
.domość. 

Naprótno. 
Ani słowa! ..• Ani znaku! 
Mijał dzień po dniu w c.oraz straszliwszej roz. 

terce i rozpaczy. Łudziła śię jeszcze. ale traciła 
z każdym dniem, z każdą godziną nadzieję. Bie­
gała do urzędów, do policji. Tu ołrzYJl!ała trochę 
wyjaśnień: hrabia Tudziewicz wyjechał za grani· 
cę. . -

Dlaczego? Dlaczego wyjechał, nie powiedziaw­
szy ani słowa? Nie pożegnawszy się? 

Było w tym nagłym wyjeździe bezlitosne o­
krucieW.two, stra·szliwa tajemnica, szarpiąca ner­
wy i serce. 
· Zjawiło się w udręczonym mózgu dziewczyny 

pytanie, czy wszystko, co przeżyła, było rzeczy­
witością, czy tylko snem, majaczeniem, wymarzo­
n14 bajką, którą rozbiła szara codzienność sprzedaw 
czyni kwiatów w sklepie małej firmy ogrodni-
czei? ' · 

.Babka uspakajała ją. jak umiała. Kazała cze­
kać wiadomości. Zapewniała. że taki porządny 
człowiek, nie zawiódłby zaufania. 

Wszystko zdawało się przeczyć wierze w ucz­
ciwość hrabiego. 

- Zabawił się mnq! Tylko zabawił! -.- myśla­
ła Hanka, pogrążona w najgłębszej rozpaczy. 

To było ponad jej siły. 
Nie mogła praeować, żyła jakby w pół~nie, w 

odrętwieniu. Straciła pracę, której nie mogła wy­
konywać. 

jeezeze w jej sercu tliła iskierka nadziei. Wy­
cze1dwała miesiącami każdego zjawienia się listo­
nosza i za każdym razem, kiedy otrzymywała 
pd:powtiedi, że nie· ma dJa niej listu, łudziła się 
jesżcze, że przyniesie go poczta nastęJ>na. 

Przyszła wiosna i ból, który zdawalo się, przy· 
cichł w jej sercu, obudził się ze zdwojoną siłą. 
Straciła znów dorywczą pracę, którą otrzymała, 
mów snuła się po ulicach całymi dniaJll.i, obojęt­
na na to, co się wokoło niej ddeje i co si~ z ni§ 
samą stanie. Wyczekiwała ciągle al.bo wiadomości 
od Wita, albo smierci jako jedynego wybawienia 
od bólu. który ,rujnował jej duszę i ciało. 

Pewnego dnia Jesiennego, nie mogła już utrzy­
mać swych nerwow na wodzy. Ozuła., że wpa~-

szuka? 
- Otrzymaliśmy ~az z Moskwy, aby a.resz­

tować ludzi w skónanych kurtkach - odparł stal" 
szy czekista, który dowodził grup14 sowieckich a­
gentów. 

W jego umyśle nie zrodził si~ nawet cień podej. 
uenia. Ujrzał przecież w OO.dzielnym p:rzedziale 
dwóch' czekistów z rewolwerami w ręku, którzy 
strzegli dwóch aresztantów. Konduktor powiedział 
mu to eamo. Gdyby ci dwaj osobnicy mieli coś na 
sumieniu, nie zachowywaliby się tak swobodnie. 

- Kogo tu eskortujecie? - zapytał czekista Ja· 
mesa. 

- Dwóch niebezpiecznych _ptaszków„. sabota~ 
żników„. - James szepnął czekiecie do ucha„ 

- Do zobaczenia„. musimy już iść dalej ... 
James uprzejmie pożegnał się z czekirlamj i za­

uważył żartem: 
- Właściwie źle wywiązujecie się z <:>trzyma:q.e· 

go roikazu, ponieważ powiniście również i nas a­
resztować i my nosimy skórzane kurtki i czapki„. 

Czekistom dowci.p ten przypadł do gustu. Ser„ 
decznie się śmiejąc, opuścili przedział. 

P~iąg znów ruszył z miejsca. An.na Morette i 
James odetchnęli z ulgf!~ Na peronie pozosiało kil· 
kadziesiąt osóh;1dóre miały to nieszczękie, że no­
siły skórzane kurtki i czapki. 

Na następnych siacjach oclhyły się podobne o­
bławy. Ale tam już nikogo nie wyprowadzano z po· 
ciągu, ponieważ nie .0110 nikogo kto hy nosił sk6-
rzane kurllki i czaipki. Anńa Morette i James nie 
wchodzili zaś w ogóle w rachu.hę, ponieważ byli 
„czekistami" ~kortującymi przestępców.„ 

W końcu pociąg zajechał na dworzec w Psko­
wie. Tu musiano wysiąść z „aresztowanymi". W 
przeciwnym bowiem wypadku „aresztowani", jak 
r6wnież i konduktor domyśliłhv · si~, że tutaj coś 
nie jest ~ porz,Adiku.„ · 

nie w ohł~anie. Przeraziło ją to. U'legła haluCJ1ll. ' 
cjom tak 1askrawyll1:. że zatraciła w nich poczucie 
rzeczywistości. Bolało ją serce. Była pozbawiOGt 
sił. Do udręk dus.zy dołączyła się świadolllOŚĆ, te 
jest ciężarem babki, staruszki, która musi ill ,, 
trzymywać z groszowej emerytury, po jej ojcu, 
ko~ejarzu, . ~merytu~y, .s~rczającej zaledwie i.t 
na1s.kromn1e1sze wyzyw1eme. 

I Hanka Czernówna, usiadłszy póin1m wie. 
czorem na murku pod ogrodzeniem ogrodu Bot. 
niemego, wypiła esencji octowej, by poł~ 
bee swym męczarniom. 

Wydawało jej się, te umrze tu, przy mnnlt 
drzew, które słuChały ich pierwszych wyznań nU. 
łosnych, że njkt nie zamąci jej chwil ostatnich " 
ów wieczór dżdżysty, wietrzny, ponury, trzYDlło 
jący _ _lud'Zi w cieple dOlllów. 

Wijącą się z bólu dziewczynę znalazł iakii 
przechodzień i za.alarmował Pogotowie. 

Staranność i umiejętność lekarza wyrwała j' 
z mocy śmierci, przywróciła ży<.'iu i bólowi. 

Cierpienia fizyczne, których dozJ).ała skutki­
zamachu samobójczego, przygłuszyły jednak cier. 
pienia duszy. Im:tykt życia, młodość serca, tk}i. 
wość człowieka, który ją uratował i leczył. dob 
nały przemian. 

Po kilku miesiącach powróciła do życia. lmtt 
ono było, jakby przygaszone, aleć zawsze iy_ci~ 
które choć zrzacłJia, ale potrafiło jedrntk wydo~ 
swą nies~żytą siłą usmiech nawet na twarą, 
ściągnięteJ bólem. 

Odmowiła stanowczo lekarzowi swej t.ęki. N~ 
mogła się aż tąk przemóc i tak całkowicie zagła. 
szyć w sobie przes·złości. Otrzymała dzięki niemG 
pracę i trwała z dnia na dzień w apatii, pragn_, 
tylko jednego: żyć, póki to jest ·potrzebne dk 
swej opiekwiki. Stała się właściwie teraz on11 e. 
piekun.ką. gdyż ch.oroha wnuczki wpłynęła druz. 
gocąco na staruszkę. 

Doktór, który uratował fą od śmierci, CZ1l· 
wał nad nią. Kiedy fala redukcji, płynąca z za. 
stoju p~wszechnego, dotknęła również Hankę, po. 
starał się o nowe zajęcie1 jakie wówczas się traliło: 
sprzedawczyni kwiatów w pierwszorzędnej resta11-
racji. Miał przekonanie, że w tak wytwornej re. 
stauracji, dziewczyna nie będzie narażona na bru. 
talne zaczepki, a może też wir życia, jakiego bę­
dżie świadKiem, potrafi wywołać w niej jakieś n­
interesowania, obudzi ją z apatii, skłoni do myś)e. 
nia o Eamej sobie. .. 

I n.agle u]l'zała. tego, którego w ci~ dwóm 
lat uważała za bezpowrotnie utraconego! •• , 

Wszysitko w . niej odżyło„. Straszliwy, bezna. 
dziejny krąg dłu9ich. miesięcy nagle rozprysł się, 
jak zmora, dmen najczarowniejszy· nawiązał się 
od razu do najczarpwniejszej przeszłości, wyme. 
zując z pamięci dni potworne i _pełne rozpBCZf, 
Czy po to tylko, by po kilku godzinach owe DaJ· 
stras~niejsze odżyły i tym większą siłą? „. 

Czy po to tylko, by ~tała się igraszkq najokrui. 
niejszego przypadku, czy bezlitosnych drwin I& 
su? Może drWin celowych człowieka, który uda. 
wal miłość, a ~nęcał się bezmyślnie nad jej !fi. 
cem? •.• 

Stał przecież przed oltarzem z inną!... Za chwi. 
lę ksiądz zwią.że im ręce stułą w nierozerwalnym 
związku dusz i ciał!... 

- To nie może n;:i.st~pićt ..• 
huczało w głowie nieszczęsnej. 

Równiri i_ w Pskowie gdy pociąg zajechał N 
stację, natyclimiast :r.ostał ze ws-zyt.tkich stron oto­
czony czekistami i żołnierzami. W tej samej chwłli 
James . rozkazał „aresztowanym" wysiąść. 

- Ostro _protestujemy przeciw takiemu trakto­
waniu nas! Poskarżyroy się wyższym władzom! -
zaczął nagle krzyczeć 1eden z aresztowanych, kfó. 
ry instynktownie odczuł, że tu coś jest nie w pet 
rządku... · 

Na p_eronie znajdował się kierownik pSkowskiej 
Czeki, Lewkow. Usłyszawszy_ ten okrzyk areszt& 
wanego, zbliżył się do Anny Morette i JąmeEa i li· 
pytał: . 

- Co się stało, towarzysze? Dlaczego areszfo· 
wani protestuj a.? 

Pomimo, że sytuacja była nader poważna. Ja· 
mes nie stracił zimnej kl'\\'i.„ James znał Lewkowa. 
Podczas, gdy pracował w Cze - ce, ten był ref eren· 
tem od spraw przemytnictwa, Niejednokroillie spo 
tykali się w Cze • ce, a teraz zetkn11li s·ię ze sohą oko 
w oko w zgoła innych warunkach. 

- Ar~ztowani protestują przeciw areszilowa· 
niu ich - odparł z uśmiechem James. - Jest to 
samo przez się zroiumiałe, że eprawa ta niepodo­
ba się im.„ 

- Jest to coś niesłychanego, wzhurzonyiµ gło­
sem rzekł jeden z „aresztowanych" do Lewkowa. 
- Aresztowano nas na dwol'C11 w Moskwie i bel 
żadnego (łochodzenia, bez przesłuchania zaw1ezur 
no nas do Pskowa. Co mamy ws1pólnego z P~o­
wem? Nigdy nie byliśmy w tym mieście •.• 

Lewkow odwołał Jamesa na bok i zapytał go, 
czy aresztowany mówi prawdę. · 

- Czy naprawdę nie przesłuchan? ich? -dzi· 
wił się Lewkow. - Dlaczego właściwie aresztowa· 
liście ich? 
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śRODA 

Sadoka i Tow., 
mm .• Piotra. 

Zamordował 77 -letniego starca 
Słowiański: Raty. 
sława. 

Słońca wsch. 3,20, 
zach. 19.47. 

i morduiac jego ione udawał iei opiekuna · 
QER\YIEC Księżyca wsch. -- Jutro na wokain·dzie Sądu O-

zach. 11.40. kręgowego w Warszawie z.naj 
HISTORIA PODAJE: dzie się p0>nuria aprawa o ta· 

1
1629 Urodził się w Olesku Jan So- jemniczy mord, dokonany na 

bieski. osobie 77-letniego s.faruszka, 
188a Zmarł na wyspie Caprera ko· Jana Pieczarowskiego, w do· 

ło Sardynii Józef Garibaldi, mu nirzy wl. Zawiszy 6. 
słynny wódz i patriota wio- >:' 
ski. przyczynił się do wyzwo- Jan Pieczarowski wraz z o 
lenia Italii spod jarzma rok sta:rszą Wiktorią Piecza· 
austńackiego. r()IW'ską byli współwł•aścide· 

PRZYSLOWIA lami malutkiego domku, w któ 
Cierwiec temu się zieleni, r~m zami ... szkiwa·łi. Piec"'"'row ltto do pracy się nie leni. "" ...... 
GO$podanu. ;,ut ci czas. s i, z zawodu doroi.lkarz, uległ 
Kotlrozyna niby lllS. latem ub .. roku wypadkowi na 

KTO ~IE WIE, tE: . ulicy. Po doj.§ciu do 2ldrowia 
W Ameryce Pó~n„ w .st.anie Ar: sprzed.al dorożkę i konia za 

. Juan111~ sq następuJące a11eJscowośc1 l ł . eh 
o polskich nazwach: Chpoin. Puła· 945 z • l sumę tę prze owy· 
•ki. Warsaw. wał w mieszkaniu o czym do-

s-konale wiedzieli sąsiedzi. . uwagi na młodego czł<>wieka 
Staruszikowie żyli ze sobą w i weszła do miesz;kaniia. 

przykład1nej zgodzie. Pieeza- Nagle, odwr6cona tyłem do 
rawska mimo sędziwego wie· drzwi, poczuła iż czyieś ręce 
ku była dość energiczna i sa· chwytaJą ją za szyję. Po chwi 
ma :zmjmowała się gospo-dar· li staruszka padła na. ziemię, 
stwem. W dniu 31 październi- a wtedy nieznany sprawca 
ka ub. roku staTuszka, jak zaczął ją dusić gwałtowniej, 
zwykle, wyszła w południe po wpychając jediną rękę do u.st, 
sprawunJki, zostawiając w iz- Ostatkiem sił Pieczarowsika za 
bie męża, który odmawiał r6· częła szamotać się. Na pół 
żaniec. przytomna zauważyła, iż o-

Kiedy wiracała do mieszlka~ prawcą jej jest właśnie ~ot· 
nia, diwigając ciężki kosz wę kany przed chwilą Józef 
gla, nai!knęła się w sieni :pa lo Sztyk. 
katara tegoż domu, 22-letnie- W tym samym momencie 
go Józefa Sztyka. weszła do izby, zaalarmowana 

Piecza_rowska nie zwr~iła iitkami stairuszki, sąsiadka, 

która spostrzegła dziwną sce­
nę. 

Na podłodze leżała Pieczia­
row•ska, a tuż nad nią klęezał 
Sztyk, który 'ąa widok wcho­
dzą~e.t odezwał się: 

- Patrz, co się tej zr9hiło. 
Staruszka poderwała Eię z 

ziemi i zawołała do Sztyka. 
- Panie, co ·pan chce ode 

mnie? Dlacz.ego pa'll mnie bi­
je? 

Sztyk, niezmieszany zUJpeł· 
nie, wzruszając ramionami, od 
po'Wic,.-dział: 

- Ależ, co pani mówi, prze· 
cięż ja panią rafowałem! 

MadrJt niewiele ucierpiał 
Dopiero w tej chwili Piecza 

·0w:ska zauważyła, że mąż jej, 
które~o zo-stawiła siedzącego 
pod Oknem, leży porkwawio­
ny na podłodze, bez przytom 
n ości. 

Wez-wano policję i pogoi<>'" 
wie. Pieczall'owskiego prze- · 
wieziono do szpitala, gdzie te­
goż dnia zmarł. ]a.k się okaza· 
Io, Piecziarowskiemu zhrod„ 
niarz rodupał czaszlkę jakimś 
ostrym narzędziem. 

"''"'o H'lelonlie!iiięcznego oblężenia 
Kores~ondent mad:rycki o<Sób. Około 5000 osób cywil-I ski, który . był kHkakrofoie o· tta!iany przez bomby, ale piw 

,,Dai) Telegraph", Henry Buclc. nych zostało lżej lub ciężej strzeliwa.ny, prawie że zupeł- nice są zabe1Jpieczone przed 
ley, opisuje na łamach sw~go ranionych. Na 30.000 domów nie nie ucierpiał. Tylko kilka pociskami." 
dtiennika tycie w sito.licy Hi· istniejących w Madrycie 2000 sal i pokojów zo~tało zniszczo I Z kościołów madryakich zo· 
szpirnii. Pomimo, że miasto zc>stało zniszczonych. nych. stało lłSzko.dz-0nych tylko 10 i 
jest oblegane od października Poza tyll! wię~.zoś~ zn~szcz.o Dro.gocen.ne o•hrazy mu- to .ta~i·ch, ~tóre. nie są. stare, 
ubiegłego roku, stosookowo nych doi,n~ zi;a.Jd~Je się we zeum. P~ado zostały zawcz~~ am me _pos1adaJ.l\ ~P;e~Jalnych 
mało ono ucierpiało. Życie w wsc.hodn1e1 czE1sci ~ia;;ta. pod· wywiezwne do W alenCJl. zabyt.kow sztuki. ~i~1ska g~­
Madrycie płynie obecnie zupeł czas, gdy zach0Jn1a 1est pra· Gmach muzeum zaś został do· zown1a, elektrowma i wodoc1ą 
nie normahnym wielka-miej- wie że nietknięta. tychcza.s trafiony SO b-0.m.bami gi zostały oszczędzone E'_rzez 
skim trybem, na który nie ma· W_ylwon:ia dzielniea wiUo· zapalnymi. lotników powstańczych. Dzi~· 
ją ~ływu poozcz.ególne „ad- wa Ros~les. l~ży cała w gru· Ogień był jed.nak za . kai.- ki temu w .mieście zupełni~ nie 
wiedziny

0 

l<>tników generała z~~· Rown1~z domy el~ga~c- dym razem gaszony przez odczu"'."a się braku wody t na-

Sz.tyka zatrzymano. Piecza 
rowska kategorycznie twier­
dziła, iż właŚfnie. Sztyk ją du­
sił, natomiast nie umiała wsika 
zać. kto i kiedy zamordował 
je,; męża. ' 

, Franco. W Madrycie, mieście k1e1 Grab Via. m~c-no uc1e~ia- straż ogniową muzeum, ale nie we~ u~1ce są pol~wane. Tram· 
· łiczącyin milion mieszkańców ~y od kul P:<?c1skow ~1@ai.u1ch wodą ani środkąmi cheinicz· wa.re. 1adą w mewur~onych 

od boinh lotnic~ych i pocisków 1 bomb, ale żaden z ni.eh ~ie zo nymi, a tylko piaskiem, który częśc~ach ,mia~t~ ~upeh~ie nor· 

Póź..i.1ejsi:e doc.hodzi:mie i 
śledztwo wykazało, że Sztyk 
do południa był zajęty w swo· 
im mieszkaniu. Ciekaw:e świa 
Ho rzuca na zagad.k«f mordu 
fakt, iż Sztyk w mieszkaniu 
PittzarO'W'Skich był w od.świę 
tnym u.braniu, kiedy J·eszcze 
na parę minut prze tym 
świadkowie widzieli go w 
zwykłym, roboczym garnitu· 

artyleryjskich zginęło 2500 stał zawa]ony. Pałac krolew· dusił szybko o·gień. 11?-nlnic, rowni~z 1 .lioleJ J>O~-
,..------.ll!!Bl~~-~-fllill~~r-.:1'3"" D · 1 . t k' . 1 ł , ziemna funkcJonu1e zupełme • „ ua a ~z u i ~1e u pn a_co'Y normalnie. szlac.heok1ch, · ktor.e w hpcu ... _.__ ... ______ _ 

Na ..,aleJ u;ohandzle ••• -
Tnjea1niczg swat 

.QJli: "Choroba od pierwszego wejrzenia•• 
(.A. E.) Panna Mania Szejn- tryce. A po co zobaczyć? 

gold pertraktaroala od dłuż- - Panie Drobiazg, ca się 
· ruga czasu ze swatem, Samu mamy kłócić? Powiedz pan 

elem Drobnostką. Sroa.t t~n za prawdę, o co się rozclwdzi, to 
ehtoalal jej rozmaitych mlo- przynajmniej będę roiedziala. 
dych ludzi i roreszcie zgodzo- Sroat westchnął. 
no 6ię na niejakiego Leona - Koniecznie chce pani roie 

· Bł1tja, handloroca, na dobrym dzieć _pramdę? 
M,4noroisku, - Tak. 

Oczyrviście, panna Mania - No, to pani powiem. On 
chciala -osobiście poznać młode jest trochą niezdróro. 

I 936 roku .zo.g.tały skonfiskowa 
· ne przez związki robotmicze, 
;r:o·si.ały wkryte w podziemiach 
kościoła San Francisco e-1 Gran 
de. Kości6ł był kiLkakirotnie 

CZ V TAJCIE 

,,lf[lf HOUHf" 
rze, -

Sztyka postawiono w stan 
oS'karżenia za mord na osobie 
Pieczarowskie.go i usiłowanie 
zabó}stwa Pieczarowe•kiej. 

Zabójca wachmistrza Bujaka 
staje dziś przed sąden1 · 

Dziś przed warszawskim 
Sądem Okręgowym roz{>_oczy. 
na się prooes Judki Lejby 
Chask.ielewicza, oskarżonego 
o zabójstwo ś. p. wachmistrza 
1 pułku ułanów Jana Bu.ia­
kn. 
Szczegóły zamachu, opisane 

drobiazgowo w obszernym 
akcie 05ke.rżenia, nie mot.;ą 
być uja.wnioue do chw.ili od­
czytania aktu oskarżenia, co 
nastąpi bezpośrednio po wstęp 
nych formalnościach procesu. 

KO!Jlllpl0towi sądzącemu prze 
wod1IJ.iczy wi(leprezes 81.\du 
Okręgowego, Władydaw ł'o­
sem.kiewicz. W skład kompie 
tu wchodzą sędxiowie: Chaw 
łcnrskii, jako referent i Le­
szczyń-ski. 

Oska.rżepie wnosić będzie 
prokurutor Wł. żeleński. 

Ze ~trony powództwa cywil· 
nego symlJ1' l1rzną złotówkę 

strat moralnych wy&tępowaó 
będą adwokaci Kwiatkowski, 
Suchorżewski i Wawrzynia~ 
z których dwaj ostatnii są ofi· 
cerami rezerwy tego pułku, w. 
którym służyi ś. p. Bujak. 

Obronę wnoszą__ adwokaci 
Honigwill i Dąbrowski.. 
Oprócz 76 świadków sąd pe>< 
wołał biegłych, tak że rozpra• 
wa pot.nvą 4 dni. 

~::,· ,,~ - .' ·~c • ' _., • I '.?,· > - •J •• ,,"-~., ';Wi:! ;."•.'.' 

I PORADNIA 
• 
Z~CIOll'A go lumdloroca. Chodziła m te} - Uś/ - jęknęła panna Ma. 

epra(pię roietokrotnie do pana nia. - Chorego mnie pan da-
Drobnostki, jednakże sroat, ni- jesz za męża? I 
osól ba.rdzo ro~momny, mit· - Chwileczkę, chroileczk_ę. 
czai zagadkomo, gdy panien- ) ak ja go pani proponowałem. 
kił napom!lkała o koniecznej to on był zdróro, jak byk. I 

I 

1·· 
lłolla Nelsona 

randce z panem Bla.iem. przez panią on zachororoar. 
~prawa staroal.asię coraz - W jaki sposób? 

oard7Jiej _zagadkoroa i roreszci,_1J - Pokazałem mu pani foto 
panna Mania postanoroila do- grafię. Jak tylko spojr~al, to 
trzeć do jądra tajemnicy. go się zrobiło niedobrze i od 

W tym celu, chmurna i grcr tej por.11 leży chory. 
ina przybyła pewnego rana Głośny pisk był odpowie-
do mieszkania swata. dzią na te słowa. To panna 

- Co jest? - rzekla, ener~ Mania zerwała się z krzesła, 
lźcmie trzaskając drzwiami. - groźna, jak burza. 
Co to ro$zystko ma znaczyć, - Pan kłamiesz, pan.ie Kru-

. pi,Uiie tdzi,ebelko? szynka! 
Sroat roestchnąl, zaklopota- - Drobnostka - popraroil 

r1.y. swat. 
· - Się Drobnostka nazynuim. - Takie kłamstwo, to jest u 

A co do tamtej spraroJ.(::. no to pana drobnostkaP Masz pan 
r>rŻecież Jest roszystko ro po- za tę drobnostkę! 
rządku. Do Sfłdu przyszedł !!,!l-ll. 

- Nie zobaczyć, jak wyglą- Drobnostka pobity i podrapc'l· 
da u/cochanu, to jest wszystko ny, roobec czego energiczna pa 
w porządku? T ~k pan uroa- nienka. skazana została na 2 
tan, panie Odrobinka? l tygodnie bezrozględnego areszw 

- Drobnostka mam m. JM.- t14 

I 

BIEDNA DZIEwczyNA 
- Ciernysz się na myśl o po 

sagu twojej narzeczonej, a jn 
ci mówię, że ona nie ma grosza 
przy duszy. · 

- Co za głupstwo, skąd ty 
to wiesz? 

- Wczoraj u Iksów na lier 
batce mówiło się o twoich za­
ręczynach i wszystkie panie, 
jedna za drugą, powtarzały: 
„Ach, hledna dziewczyna, bię 
dna .dziewczyual" 

„KULA" go to 0&.:u.ści i naciągaeze i jeśli nie 
.'\io cieszy się Pan sympatią lu· przestanie się z niJni zadawać, tQ 

11. ·, gd'fż jest Pan zarozumiały i nie da Pani mać do policji, ale w ten 
1 .-uleżeuski. Człowiek. który nosi zło sposób, że tamci panowie będą wie• 

w samym sobie uskarża się zawsze dzieli o ~szyst.kim. To yoskutkuje i 
uu cały świat i widzi zło wszędzie, mąż Pani bęclz1e spędza noce w do· 

· · 'd ł 1..r • P inu uw~żap\c s.1ę za 1 ~a. •u.usi a.n . WILNIANKA" 
zmienić postępowanie a l)te będue " . p . . • t 
się Pan uskarżał na brak sympatii. Of~er, o którym am P!Sze, J~ 
Musi Pan uważać, gdyż grozi Pąnu obec.nie na. k~es~ch w .K. q. P-1e. 
zatrucie się pewną trucizną przez; DW~p1er~ '!:i ~:tr P!ZY~i~zi:ąd~~o 
pomyłkę. tona nie powróci do Pil· ilna 1 w1. z1 ani!\.. . · „ · d żeby kochał się w Pani i zamierza 
na JU~ nl~ Y• małż:enstwo. Jest obecni!" bardzo za„ 

ZOJ'.'IA ST. . , jęty swoją kariei-ą woj&kową i nie 
~yc1e napr!lwd~ Jest d.la Pan1 o- mysli 0 kobietach. Siostra Pani roz­

krutne i beiht<?i;ne. Jeszcz~ rok hę· wiedzie się nieb~we1:11 z mężem .. ż11:d­
dą trwały Pani Z!lla.rt~jen1a., a PO· nego ~adku ani wJększych pienię· 
tem wązys~ko zmJ!'nl się na leps:ze. dzy z innego tytułu nie otrzyma 
Pozna Pani człowieka starszego od p . 
Panl o dwadzieścia lat. Nie należy -.an•i•. ----------· się wahać i może Pani zgodzić si~ !li 
tostać jego żoną, gdyż będziecie ze 
sobą bardzo szcz<:śliwi. 

„R. B." ' 
('odcj rzenie Pani nie są słuszne. 

Mąi nie ma puyjaciólki. Wrócił j~­
i;o stary nałóg i grywa po nocach 
w karty w podejrzanym towarzy­
stwie. Niech mu Pani pow.ie, te wie 
Pani a wszystkim i że partnerzr je• 

„ 

KUPON 
'bezpłatne! porady 

tyciowej 
ROLFA NELSONA 
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Doboszrń ki w roli świadka Mobilizacja kobiet 
LIZBONA. - Z Madrytu do 

noszą, że rząd w Walencji 
powołał do służby w mił1eji 
kobiety w wieku od . 17 do )5 
lat. Uchylenie się od stawien. 
nictwa b~z1e kara'ne w trr 
bie doraźnym. 

D2liesiąty dzień procesu prze 
e:iwko Płonce i towarzyszom. 
oskarżonym o najście na My­
ślenice wypełniły zeznania 
świadków odwodowych, które 
nie wniosły nic nowego. Po 
przerwie zeznaje, jako świa­
dek inżynier Adam Dohoszyó 

chronnych. jeśli chodzi o dobór lu· cego, czy powiedział do Wąchały, żel prosił za swoich ludzi. W dalszym 
dzi, kierował się sił11 fizycznfl, o bro. Indzie przekrorzyli ramy udzidn- ci11gu zeznania Doboszyński mówi. 
ni podczas organizowania jako by nych im poleceń, świadek odpowia- iż po skończenia akcji myślenickiej 
nie było mowy. da, że nikt nie wiedział o celu je- ludzie jego myśleli, że to już ko-

Tu twierdzi. że na 70 ludzi, któ go akcji. niec i że nie przypuszczali. iż pój-
rzy byli na zbiórce w Chorowicaeb W Chorowicach do?Jiero powte- d11 dalej. W. P~ręh}e. spot~ał się z 
było za.ledwie ezter1 rewolwery. czterema ludźm1 wsrod ktor h b ł 

Jeśli chodzi o or•anizacJ·ę dr-.a..·11, dział kilka. zdań ok ln.ikowych, z W h I M ·1 u'· • • yc . y 
"' Ul.~ których może jedni dowiedzieli stę 11c. 11 a.t> ys e ons. ze ~łł sk1ero­

to przy Ol'J&nizowanio wymagał li· co będzie, drudzy może nie domy. wani d? oręby ~ ze.bram!'· • 

Pieszo z a:ategostoku 

ski 
sty ezłonkow i .nazwisk dowódców. ślili się. Dale1 Doboszynsk1 tw1erdz1, ze 
Poza tym ściślejszej organizacji plany Jego polegały na dalszym kon 

Przed domem Kr61ewska 35, tlą 
wzechodniów otoczył jakiegoś WJ. 
lllizerowanego, nędznie ubrane"' 
mężczyznę, który leżał niepn:yto111-
ny we wnęce bramy. ciężko dysząe. 
·wkrótce - zjawił się policjant i wei, 

wal Pogotowie. Po zastosowamu l&. 
•trzyków i soli trzeźwiącyc;:h, le. 
karz przywrócił nieznajomego tł. 
orzytomności. 

świadek zeznaje l'O'ZWlekle i 
chaotycznie oraz stale powta­
na się. omawiajł\C kilkakrot­
nie te same szczegóły. świadek 
nie został uprzysiężolly. 

tych drużrn nie było, a do laso Dalej podkreśla, ił traktował swo tyn n owaniu demonstracji, gd vż 
chorowick1ego nawet przysz!i ei, jłl akcję jako demonstrację. żeby chciał. aby akcja trwała jak naj-
którzy do grup tych nie należeli. wypadła godnie i żeby nie rabowa- dłużej. 

Przed najściem na Myślenice ~ no. Mówi. że na posterunek dobijał Na pytanie sędziego, jaki był sto 

Na WS'tępie Doboszyński o­
powiada. iż powrócił do Kra­
kowa dnia 6 czerwca 1936 r. 
pO dłuższej kilkumiesięcznej 
nieobecności. Wkrótce Po przy 
bycia poszedł na zebranie .ra­
~y ~iatowej stronnictwa. Tu 
z referatów swoich kolegów 
partyjnych dowiedział się o na 
stroi~ch i przebiegu ważniej­
szych wydarzeń na terenie po 

jechał na rowerze przyszł4 trasę się pierwszy, jednak nikt nie odpo- runek jego do ludzi i czy nie dnwłll 
wyprawy. Po powrocie jeździł po wiadał. Myślał, że jest pusty i wte· im jakiś świanczcń materialnych Do 
powiecie, sprawdzał sprawność dra- dy Indzie jego wyłamali drzwi. boszyński zeznaje, 1z og«iJI ...;1to~nic­
żyn. Wówczas to uderzono posterunko- twa Narodowego odnosił się do nie-

Na dalsze pytania przewodnin11- ( wego Małeckiego, którego on prze- go życ'lliwie. Z niektórymi miał sto 
Był to 4?-letni Wawrzyniec Wit. 

kowsk.i (Łódź, U-go Listopada 1?8), 
który od 3-ch lat pozootaje be2· za. 
jęcia. W swoim czasie pr11cował 01 
rnko robotnik w fabrykach włók1e1 
niczych. Ma żonę i troj,e dzieci. 
Wszyscy przymierają głodem. 

twiatu. 
Między innymi treść ref era­

ftów obracała się około cha.rak 
.tera i przebiegu święta ludowe 
go. ktore odbyło się w końcu 
maja. Przebieg jak wynikało z 
referatów. zeznaje świadek, 
potwierdzał najgorsze przy­
~e, jakie 90bie można 
było wyobrazić. 

Trzrnastr milion 
Po raz trzynasty odbyło się w dniu 

31 maja r. b. ciągnienie mid.iona zło­
tych, jako głównej wygrruiej ozwar 
tej klasy 38 Loterii Klasowej. 

Tym razem „feralna trzynastka" 
była niewłltpliwie przedmiotem po­
wszechnego pożądania. a przypadła 
numerowi 104.217, nabytemu w jed­
nej z kolektur lwowskich. 

O. G., J. M. i Fr. o„ zajmujący roz­
maite stanowiska społeczne. Są mię­
dzy nimi kupcy, urzędnicy i robotni 
cy. 

Losowaniem miliona i pozostałych 
na dzień ten jeszcze innych wygra­
nych, za.kończyła się trzydziesta ós­
ma Loteria Klasowa. Ciągmenie 
pierwszej klasy następnej, trzydz1e· 
stej dziewiątej Loterii, rozpocznie 

W najbliższej przyszłości podamy się w. dniu 22 czerwca i potrwa pięć 
szczegółowe informacje o wybrań- dni Da ono możność wy~rania stu 
cach fortuny, na razie zaznaczamy I tysięcy, p1ęćruiesięciu tysięcy, pię­
tylko, iż właścicielami poszczegól- ciu tysięcy oraz wielu innych kwot. 
nych ćwiartek są mieszkańcy Zamo- Czas pomyśleć o zaopatrzeniu sie 
ścia, Borr.slawia i Lwowa, pp. S. K., w los do tej klasy. · 

Wrrok na 17 członków Str. Nar. 
Wczoraj zakończył się pro­

ces przeciw 17 członkom Stron 
nictwa. Narodowego, oskarżo­
nym o wywoływanie ekscesów 
w czasie pochodu socjalist 
Sąd Okręgowy w Łodzi ska 

zał 3 oskarżonych na kary po 
8 miesięcy aresztu, ó-ci.u po 4 
miesiące, 2 po trzy miesiące 
Trzech oskarżonych skierowa­
no do zakładów poprawczych. 
a trzech uniewinniono. 

Zerwanr balkon prz„gn:ótł 7 dzieci 
Je·dno dziecko ~marło w szpitalu 

Na tych trzech świętach ludo 
.~ ełmąenty komunistyczne 
rzekomo c&lkQwicie opanowa­
ły sytuację. W Rybnej wzno­
szono okrzvki o treści komuni 
stycznej. _ W Myślenicach nn 
ten dzień zmobilizowano 
wszystkich komunistów, któ 
rzy poprzyjeżdżali .rowerami i 
furmmikam.i. W. czasie tych 
,zgromadzeń ludowych jako by 
padały okrzyki o treści komu-
nistycznej o paleniu kościołów W domu przy ulicy Pawiej 
i walki z -w:ładzami. ar„.41, są balkony, jak w wie-

sunki przyjazne. 
Na pytanie. dlaczego ludzie demL 

lowali sklepy, świadek zeznaje. iż 
pierwszym motywem było wypełn.t· 
nie rozkazu, a następnie tł'llllaczy, że 
ludzie jego byli naogól rozgoryczeni. 

W dalszym ciągu Doboszyński od 
powiadając o spotkaniu się z poli­
cją twierdzi, że rozkazu strzelania 
nie dawał. 
Przedstawiając starcie jakie ooby 

ło siQ pod Porębą, twierdzi, że zaw­
sze się cofał a nie atakował i że do 
walki ludzie jego nie dążyli. 

W p05zukiwaniu zarobku p.oje­
chał . z Łodzi do Białegostoku. leea 
pracy tam nie znalazł. Z Białego. 
„toku przywędrował pieszo do W4t 
szawy, gdzie s-ily go opuściJy i zemd 
lał. Po wysłuchaniu relacji ofi11ry 
bezrobocia, lekarz przewiózł Wit. 
kowskiego do domu noclegowego na 
Dziką. 

Ważne dla rodZślóW 
Serdeczną troską, gń°ębiącą się wy ją-tikowymi walorami 

przeważnie rodziców, jest zły leczniczymi Ciechocinek-Cie­
stan zdrowia ich dzieci. Mł0r plica, posiadający głośne w 
(L ', wątłe organizmy, rozwija- Polsce Sanatorill!lll dla dzie~ 
j<łce się tak często w nieodpo- (Św. Tadeusza), gdzie leczy się 
wiednich warunikach materiał wspomniane na wstępie choro. 
nych i zdrowotnych, ulegają by i zapobiega ich dal.szemu 
niejed•nokrotnie takim groź- rozwo.1owi przez stocsowanie 
nym chorobom jak: reuma- kąpieli solankowych, diat~r­
tyzm, ~ołzy, gruźlica kostno· mii, inhalacji, masażu i t. .d. 
stawowa, gruczołów chłon- Trzeba dodać bezstroDJUie, 1.e 
.nych, przewlekłe cierpienia leczenie w sanatorium św. Ta­
migdal'ków, gardła i t. d. Jeże· deusza jest bardzo skuteczne. 
li le.karz stwierdzi u waszego Dzieci blade, wycieńczone, za· 
dzieoka jedno z tych cierpień, grożone kalectw~ po 6 ty­
.nie możemy się ograniczać do godniowej kuracji nabieraj' 
wywiezienia naszej pociechy sił, rumiei1ców, a widmo groi­
na 2-:- 3 tygodniowy wypoc.zy nej choroh~ oddala się cz.ęiito 
nek letniskowy. W tym wy- ~ezpowrotnie. Opłata dzien~ 
padku wskazane jest bez- ;es• minimalna i \vynosi 5 żł.; 
względnie rnnaturyjne lecze- 1 dz:eci pracowników pań„ 
nie, poi~czo.ne z odpowiedni-i &twowych_ (skierowane przęs 
mi zabiegami i o·pieką leikar- lekarza) :-3ikarh Państwa _P.lr 
.ską. ci ?5 proc. należności. Bli„ 

w dalszym ciągu Doboszyń- LU innych domach warszaw­
ski obszernie przedstawia co skich. Ball:ony jednak w tym 
~alazł w Krakowie po s•wym domu są już stare, pordzewia­
powrocie. Zadawał sobie wów· le, a więc niebezpieczne. Dom 
czas pytanie czy nie znalazł ten był przed miesiącem re· 
się w Barcelonie. Dodaje, że montowany, nikt jednak · na 
miał J>Od sobl\ dwa i pół tysią niebezpieczeństwo grożące bal 
ca ludzi w organizacji stronnic konom nie zwrócił uwagi. 
twa nai-od.owego, za których Wczoraj w południe dozor· 
był odpowiedzialny. ca domu, Jan Dubczyk zauwa 

bramą. W bramie i przed 
bramą w podwó.rz.u bawiły się 
dzieci, na które też balkon 
u.padł. Dały się słyszeć jęki 
przygniecionych dzieci. Kto 
żyw po~pieszył na ratunek. 
W spólnymi silami próbowano 
ods11JUąĆ zwaliska balkonu, ale 
uczyniła to dopiero wezwana 

W państwie na.szym znajdu­
zostało po- ,je się kilka takich uzdrowisk, 

w rzędzie Hórycli wyróżnia 

straż ogniowa. 
Siedmioro dzieci 

ranionych. 

szych J'Thformac f· udziela San• 
torium św. Tadeuisza. Ciecho­
cinek, ul. K5. Józefa Po~iat-OW. 
ski ego. 

Wrkonawca wJroku partrinega 
skaza nr na doirwotn ~1e wiezie n je· · · 

Reasumujęc swoje wywody żył, że jeden z balkonów na 
Doboszyński twierdzi, iż ochro 1-ym piętrze obniżył się znacz 
na zebrań narodowych narzu- nie. Belki, podtrzymujące bal 
cała się sama przez się. Dalej kon, wygięły się i dozorca spo 
opowiada, że już na zebraniu dziewał się, że może nastąpić 
w !'tarym teatrze była zor"'ani katastrofa. Miał też zamiar 
zowana stała straż porząako- udać się do gospodarza, aby 
wa. On sam to nazwał druży- go o tym co zauważył zawia.- W czerwcu 1935 r. zQstał za-I nej bliznami twarzy. Suliń- nieuchwytny. Policja otrzy­
nami ochronnymi. Zdecydował domić, ale odłożył to na póź- bity w biały dzień na ludnej skiemu pokazano fotografie ro mała wiadomość, że Rak prze. 
się wówczas zorganizować ta niej, nie przypuszczając, że ulicy w Częstochowie Konstau hotników i wśród nich rozpoz dostał się do Warszawy i łt 
kie drużyny. nieszczęście jest blisko. ty Suliński. Sprawca mordu, nał on Władysława Raka. jest otoczony opieką ze stronY, 

Na trzy dni przed wyprawą du- W godzinę potem na W3pom .rak ustalili świadkowie, śle- Zaczęto poszukiwania. Mi- centralnych · władz partii. 
szły go windomośc.i o zamiarze de nianym balkonie stanęła sub- dził swą ofiarę czas dłuższy, c. mo wysiłków Raka nie zdoła- Aresztowanie go było J

0 

ednak 
molowania szeregu lokali Stronnic-twa Narodowego. w tej atmosferze lokatorka tego mieszkania kiedy Suliński wchodził do n-0 odnaleźć. Dochodzenie szło niemożlie, bo Rak ciągle zmie 
doszedł do przekonania, że po dro- Kryształowa i poczęła trzepać bramy domu, w którym m.iesz w kierunku ustalenia prZ)7· nial zamieszkanie, nocując na 
dze legnlnosci dalej iść nie może. prześcieoodło. Nagle usłysza- kał, padło 6 strzałów, wszyst· czyn zbrodni. Jak się okazaJv t .. zw. ·.~· r~jaz<lówkach". P.bb-

Dalej świadek opowiada o tym, że ł · - '-', t 'I"k · k" 1 · d b ł d k d R ki chciano go trzykrotnie zesłać df) a Jcu..is zgrzy . ·męta prhzke- · ie c~ pe . . mor y o onany ze wzglę- meJ J n pom1ę zy a - em 
Berezy oraz iż doszedł do wniosku czuciem cofnęła się szy o Sulmskiego w stanie bez:n'ł dów politycznych. a władzami partii wynikły nie 
~ .trz.e.b~ trochę ~rwi n!lrodowej p; do ~ieszkania. W ~ym samym dziejnym przewieziono do W początkaCh 1935 r. poJi- porozumienia. 
;::~:_01 lJ~':.ac c:o 1nę w Polsce tczasik~ . robzl1ekgł s ię glo:sn~ ~~p1tala.chZdążyi ~ylkod~eznać, c.fa częstochowska zlikwido- Rak wrócił do Częstochowy, 

Na pytanie przewodniczącego Do rzas 1 a on zarwał się i iz zama u na ~1ego okonał ·wała różne komórki komll.lli:· zabiegając o pomoc wśJ'ód 
boszynski mówi. iż po wydaniu I spadł na pod,~·órze. I robouuk fabryki „Częstocho- styczne, paraliżując działał- członków podmiejskiej dzieł· 
rozkazu organizowania straży o· Balkon umieszczony był nad wianka", o „wstrętnej"', poora ność partii na terenie Często nicy. 1 

chowy. 'V tym czasie, a było to po 

Trzrkratnie skazanJ na 10 lat 
za zamordowanie ojca-staruszka 

Wczoraj na ·we>kandzie Sądu Ape- leziono w g:ębokiej studni, w po­
{acyjnego w Warszawie znalazła się zycji stojącej. Na ciele denata by. 
ciekawa sprawa, w której Sąd Naj- ły wyraźne ślady uderzenia, a po­
wyższy dl.'Okrotnie skasował wyro-' nadto staruszek miał złamane żc­
ki Siidn Apela~}'jnego w ~ilu.i~ bra. Jakim, ~aziukl przeciw~o któ­
skazusące uskarzonego za OJCObOJ· remn obroc1ły się podeJnenia, 
stwo. oświadczył, iż staruszek prawdopo-

Okolicznośi!i tej sprawy 58 nastę- dobn~e .Pope!nił samobó~stwo. . 
pujące. Antoni Łoziuk, staruszek ~mia hiegły~h by~a i·~ząr;o 
W-letni spisał testament, przezna- surzeczna. Jedru utrz~mywah, .ze 
czając cały majątek dla swego sy· "~ar'!sz'?k. Z'}la~ł .skutk1e~ utomę-
na Jakima. c1a, ~nm, ze sm1er~ nastąpił.a od ude-

' l'zerua, a nustępme zwłoki rzucono 
Po sporządzeniu testamentu, po- do studni, wreszcie nielctórzy bvli 

życie ojca z synem było jak naj- zdania, że zmasakrowanego starusz 
gorsze. Syn maltretował staruszka ka wrzucono do studni, ale jeszcze 
i nieraz sąsiedzi widzieli -go zupeł- za życia. 
nie wyczerpanego, jak chodził po Sąd Okręgowy po zbadaniu świad-
~rosuie. ków skazał Jakima Ło.tiuka na 10 

PeWJlegO daia c.iało ~a aa- ~ :W~ _ -

" 

Sąd Apelacyjny w Wilnie wyrok 
utwierdził. 

Słid N~jwyższy wyrok uchylił 
przekazu1ąc sprawę temuż sądowi 
do rozpatrzenia. 
Sąd Apelacyjny po raz dru~i wy. 

rok zatwierdził. Sąd Najwyższy i 

ten wyrok skasował, przekazując 
sprawę Sądowi Apelacyjnemu ~ 
Warszawie. 

Wczoraj na rozprawie zbadnntJ 
do!1atkow~ prof. Grzywo-Dąbrow. 
„Juego, ktory· wydał opinię, że uw. 
1_1ięcie)est wykluczone, a raczej 
~nuerc nastąpiła skutkiem uderze. 
nia, po czym ciało denata wrzucono 
4o stud.ni. 

&id Apelacyjny .wyrok no raz 
tnęci u,twiudził.. ... 

Wielu komunistów pociąg- 17 miesiącach od chwili mor· 
nięto do odpowiedzialności. du. Sulińskiego,,. Rak odwie­
W śród świadków oskarżenicl, dził swą żonę. WiadomośC o 
wskazujących na przejawy bytności Raka przedostała się 
działalności nielegalnej, l1ył do po~~· Wydelegowano 5 
~daśnie Konstanty Snlińsk.1, poster owych, którzy Raka 
którego wśród komunistów aresztowali. 
uważano za konfidenta. Sąd Okręg__owy w Częstocho 

W knie organizacyj komu- wie skazał Raka, jedynie z 
nistycmych zapadła decyzja, uwagi na młody wiek 25 lat. 
aby Sulińskiego, któremu na karę dożywotniego więrie­
przypisywano falę aresztowań nia. 
zgładzić. Rak odwołał się do Sądu 

Suliński, wychodząc z prze- Apelacyjnego w Warszawie, 
słuchania przez sędziego śled- oświadczając w apelacji, że 
czego, zauważył, iż jesit pilnie fałuje swego czynu i przyrze­
obserwowany. Wśród inwigi- ka, że na przyszłość nie hę­
!atorów poznal później właś- dzie komunistą. 
rrie owego Władysława Raka. Wczoraj sprawa Raka zna-

Partyjny wyrok śmierci zo- lazła się na wokandzie. Sąd 
stał wykonany, bo Suliński w Apelacyjny zatwierdził w ca­
S7.pita1u zmarł. ł łej rozciąglości wyrok pierw· 

Rak h.xł ~ dłuci czu nej .iDetancji. -

' 



TADEUS1. RYS 

· J~~ W?M: z opryszkiem odprowadrono do komisaria­
ł!i. pc;'lfoji. ~u sJ>?tkała ona ~~azj~ i jej m~a, ale nie za­
~mniła z nią- am słowa. Polic;<t-nt. po złożeniu przez Jadzię 
ieznań, zwolnił ją. Udała się do lasu, gdzie spędziła bez­
~nną noc. Nad ran~ postanowiła wrócić do Warszawy. 
Gąy zbliżyła się do kasy k<>lejki, ktoś położył na~le rękę 
IMJ. iel raanieniu. Usłyszała głos: - Czy to pani Jadwiga 
~? . 

Jadzia odrucliowo zadrżała. Odwróciła gwał­
.iownie głowę. · 

Ujrzała przed sobą doktora Dulskiego. W 
pierwszej chwili co prawda nie poznała go: nosił 
Qie~:µe okulary i hąrdzo postarzał się w między-
czasie. , 

- Ach„. wyrwało się z jej ust. Więcej nie p<>-
traf iła nic p<>wiedzieć. · 

Co się stało? ·- zaptał doktór~ - Czemu 
pani tak zadrżała? 

- ...... Przestraszyłam się nieco.„ 
- Skąd się pani tu wzięła? O tak wczesnej 

porze? · 
- Nocowałam w lesie. 
- Sama w lesie? A co się stało? -
- Czy wie ~an, że Anastazję aresztowano? 

. - ,Anastazję. Kiedy to? Dopiero WCZQraj na 
w1eczor byłem tam u nich.„ 

- Anastazję z mężem, a Tadeusza również 
we.zoraj aresztowano, ale w Warszawie„. 

...,.... Jak się to stało? Tyle aresztowań na raz? 
Jadzia opowiedziała mu spokojnie, w jaki spo­

sób. ą,Tesoztowano wszystkich. Zakończyła swe opo­
wiadaqie słowami: 
. --: Nie nazywam się już Jadwiga Izdebska, na­
eywa.m się zupełnie inaczej.„ A doktór niepotrzeb-

: Q.ie gł~no nazwał mnie na stacji po imieniu.„ 
- Bardzo przepraszam, wyrwało mi się nagle.„ 

. ...:.... A skąd doktór tu w Wawrze? 
.,: .. - Ochrana nie ,daje mi ęppkqju w Warszawie, 
:Wciąż mnie nachodzą. ,, Przeniosłem się ' ~·ięc do 
. Wiłlwra., tu praktykuję. a chociaż mało zarabiam, 
~ jednak mam Eipokój„. Nie radzę wam teraz je­
.chać do Warszawy.„ 

, . - Muszę jednak spotkać się ze Stanisławem i 
Bartkiem, może jednak uda się nam uratować Ta­
deu.sza. Grozi mu przecież napewno śmierć. 

Zapewniam was, że Stanisław i Bartek na· 
pewno interesuią się nim pomimo, iż nie rozma­
wiali z panią. fewien jestem również, że byli już 
u adwokata, który w jego sprawie rozpaczał in-
terwencję u władz„. · 

- Chcę jednak sama dopilnować wszystkie­
go. Muszę dowiedzieć się, w jak.im więzieniu jest 
obecnie:„ _ 

- To są głupstwa? Czy .nie wie pani, gdzie 
siedzą więźniowie polityczni? A z ~'es z tą cóż to za 
różnica? Radzę jednak parni pozostać tutaj, na­
pewno prócz Tadeusza aresztowano szereg innych 
osób, będą pani równie--;; szukać.„ Jeśli los- panią 
tu do nas rzucił, niech i;ani tu pozostanie„. Tym 

· bardzie_j, że znalazłem tu dla pani zajęcie„. 
- Już znalazł pan dla mnie zajęcie?_ A skąd 

wiedział doktór, że mnie tu spotka? 
- No, nie wiedziałem, że spotkam, ale wcro­

. raj przpadkowo byłem u bogatego mego pacjenta 
· w Rembertowie. To obszarnik - Rosjanin, ale ma 
wiele sympatii dla naszego ruchu niepodległościo­
·wego. Zresztą, ma żonę Polkę, która oddała nam 

wiele przysług. Nazywa !'ię on Aleksej Jeżow. Ma 
pięcioletni§ córeczkę. Wczoraj właśnie tam byłem. 
Matka chce, by córoczka wychowała Się w duchu 
narodowym, prosiła mnie właśnie wczoraj, bym 
jej przysłał jakąś Polkę, - wychowawczynię do 
dziooka. Miałem właśnie pojechać do Wa.rs7.awy, 
by znaleźć dla niej odnowiecłni~ osobę, ale dob-
rze, żem panią tu spotk~„. _ 

- Ach, zatem mam się stać teraz wychowaw­
czynią dziecka? - dziwi się Jadzia. - Ale prze­
cież, póki żyję, jeszcze nigdy żadnego dziecka nie 
chowałam. 

- Nie szkodzi. Je.9teś Polkll_. i to dobrą Polką, 
i to w zupełności wy~,tarczy. Zr~ztą pani Jeż<>w 
dba bardzo o 'Yt"Ychowanie swej córeczki, pragnie, 
by różniła się oo wszystkich innych jedynaczek w 
bogatych domach„. Jest to niezmiernie miła osoba, 
która ma wiele sympatii dla nasziego ruchu.„ 

- A w takim razie, po oo zaślubiła Rosjani­
na? Dla pieniędzy, bo chyba jest on bogaty. 

- Ten Jeżow, to bardzo sympatyczny typ. 
Nieźle mówi po polsku, ale ma słabość do wódki. 
Stara się oJ . ~jaństwa odzwyczaić, tym hardziej, 
że cierpi na artretyzm. Radzę więc pani do W arsza 
wy nie jechać, a tym czasem przyjąć tę posadQ.„ 

- Ale nie wiem, czv partia pozwoli mi usu­
nąć się od roboty. Będę przecież przy tym dziec­
kq stale zajęta„. Niech pan nie zapomina, że eko­
r0 dotychczas pracował.em, trudno mi bę<lzie teraz 
oderwać się od roboty„. 

- Nic to nie ma do rzeczy„. M_usicie to uczy­
nić - doradzał jej doktór Dulski. - Przede 
wszystkim nie wolno wam teraz jechać do War­
szawy, po wtóre, trzeba mieć jakieś zajęcie, że­
by nie rozmyślać i tęsknić za wiele.„ A oto świet­
na okazja„. Prze.puścić taką _'okazję jest szaleń· 
stwem ... Zresztą to są bardżo p.rzyzwoici ludzie, 
a jeśli będzie jakaś pilna sprawa do zalatw1enia, 
napewno was zwolnią, na dzień - dwa„. 

A chociaż Jadzia nie chciała za nic oderwać 
się od roboty pa.rtyjnej, chociaż wiedziała, że 
brak .T""l będzie otoczenia towarzyszy, to jednak 
przyzn-;la rację słowom doktora Dulskiego. 

Musi wycofać dę na pewien czas z roboty 
partyjnej, musi zatrzeć za sobą ślady szpiclów. 

Doktór Dulski wynajął bryczkę i we dwoje u­
dali się szosą w stronę Rembertowa. 

Zatrzymali się przed pi~kną willą z jednoP.iętro­
wym budynkem, otoczonym tarasami i balkona­
mi. Gmach otoczony był szerokim <>o"'rodem, peł­
nym kwiatów. 

Rdzina obszarnika Jeżowa była już po śniada­
niu. Od,poczywali w ogrodzie, na ławce. Pa.ni Je­
żow, młoda, nieco tęga blondynka bawiła się ze 
swą oięcioletnią córeczką. . 

Pan Aleksej Jeżow, mężczyzna lat c~rdzie­
siu, spacerował w ogrodzie. Był to przystojny Ro· 
sjanin, blc)Ildyn, o szerokiej twarzy z bokobroda­
mi. Spacerował alejami ogrodu, nucąc jakąś pio­
senkę . 

Doktora powitano bardzo życzliwie. Dulski 
powiedział: 

I - Oto jestem, przywiozłem pożądanJ towar, 
Pani Jeżow serdecznie przywitała Jadzię. Jej 
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prostota, wdzięk i moda ujęły od razu pani~ Jeia 
żow. -

W łaśnie o takiej chwili marzyła. Taką sobie WJ'l 
obrażała wychowawczynię swego dziecka. 

Podano EO raz drugi śniadanie, doktór zabawił 
jeszcze krótko i odjechał. 

Ki.i!ka pierwszych dni szybko zleciało Jadzi w 
willi państwa Jeżow. Była )Vyczerpana ostatnimi 
przeżyciami, ale państwo J eżow otaczali ją tro-
Skliwą opieką. __... 

Mogla więc tu odpoeżywać. Pozostawili do jej_ 
dyspozycji pokój na pierwszym p_iętrze. W nocy• 
gdy nie mogła usnąć, myśląc o Tadeuszu, szero­
ko otwierała okno, wdychając wonny zapadi 
kwiatów. 

Nad jej oknem rłowik wyśpiewywał swe pię-k„ 
ne pieśni, księżyc ,ęłał swe srebrne promienie, o.. 
świetlając tajemniczym światłem pokój. · 

Czuła się tu bardzo dobrze. Dziewczvnka po.. 
kochała ją Od pierwszego wejrzenia, a · roboh prZJi 
niej było bardzo niewiele, gdyż matka opiekowa• 
ła się nią. Jadzia więc tylko kilka · godzin dzien­
nie bawiła się z małą, pooczas, gdy pani Jeżow 
kładła się spać, albo wyjeżdżała do W asrza wy •. 

Ale Jadzia nie mogła zapomnieć o Tadeuszu. 
To sielskie - anielskie życie, ten śpiew nocnJJ 

słowików, srebrne światło księżyca, zapach kwia„ 
tów i przyjacielski stosunek do niej ze strony pań.• 
stwa jeżow, to wszystko nie mogło stłumić tęsk• 
noty zą. Tadeuszem. · 

łlana ta ciągle jątrzyła s·ię. A gdy słowik wy. 
śp.iewywal nad oknem jadzi swe trele, z oczu jej 
ciekły łzy bólu i tęsknoty. 

1 

Czy uirzy jeszcze kiedyś Tadeusza?. 
Czy uda się go uratować? 
Doktó1· Dulski opiekował się nią i często j.a 

odwiedzał. Przynosił jej wieści z miasta. Adwokat. 
który zajął się sprawą .. Tade1q;za,• Rowipdział., i.a 
jego sprawa została przekazana do;.;, sądu wojenne­
go . . Grozi mu kara śmierci,...,. ale partia Wszystko 
uczyni, by wyratować go z rąk kata.„ 

Jadzia chciała jechat: do Warszawy, by sama. 
hrać udz;ał w akcji ratowania, ale otrzylnJa od 
doktora Dulskiego wyraźne polecenie: 

- Nie ruszać się z miejsca. Nic nie pomoże 
a tylko zasypie towarzyszy. 

Twarz jej napełniła się smutkiem. Czy uda si~ 
wyratować Tademza z rąk śmierci? Jak pijaw~ 
wżarła się ta myśl w jej świadomość. 

Pewnego razu, ·gdy siedziała sama na ławce "' 
ogrodzie i cerowała skarpetki dziecka, zbliżył się 
do niej Jeżow. -

j - Co się stało? Czemu pani jest ta.ka smutna? 
-wp~d · 

- Wie pan, takie dzisiaj są czasy, Ż<' n.ie moż-
na być wesołą - odrzekła. spoglądając .uuń swy„ 
mi pięknymi, niebieskhl!i oczyma. 

Wzr.ok ich skrzyżował się. Jadzia za::łrżała. Za• 
u~ażyła ile pożądania ~ryje się w jego· spojrze-
nm. . ~ 

Ale po chwili za~niała o fym... _ 
Pewnego dnia, gdy leżała gotowa do mu i przy.. 

słuch~wała się melodii słowika, otworzly ~:ę nagle 
drzwi . .-

(Dalszy ciąg jutrq) 

BILL NA TROPIE GANGSTERÓW ,,łJciecz/l(f a 
Dr. Brani.i a'' 
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. Uroczystoś~i Jub-ileuszowe 

Mecen. Dobrosława Klernr 
W dniu 29 bm. mecenas Do­

brosław Kleyna a wraz nim 
cała adwokatura i piotrkowski 
świat prawniczy obchodził ju­
bileusz 60-lecia Jego pracy za­
wodowej i społecznej. 

Uroczystość . rozpoczttła się 

o godz. 8.30 wieczorem w je­
dnej z sal Sądu Okręgowego 
udekorowaniem Jubilata Złotym 
Krzyżem Zasługi. Dekoracji, 

• poprzedzonej podniosłym prze­
mówieniem dokonał w zastęp­
stwie Pana Ministra Sprawie­
dliwości Pan Wice-Minister 
Sprawiedliwości mecenas Cheł­
moński. Odznaczony Jubilat 
pełnym wzruszenia głosem w 
krótkich a nacechowanych po­
wagą słowach wyraził podzię­
kowanie Panu Prezydentowi 
Rzeczypospolitej. Po dekorac.ji 
odbył się w piąknie przybra­
nej sali Piotrk. Tow. Szkoły 

::,red. uroczysty bankiet jubile­
uszowy, w którym wzięło u­
dział około 120 osób z Panem 
Wice - Mini"strem Mecenasem 
Chełmońskim na czele. Między 
innymi obecni byli: Prezes Są­
du Apelacyjnego w Warszawie 
p. Kazimierz Rudnicki, Przed­
stawiciel Naczelnej Rady Adwo­
kackiej p. Jan Nowodworski, 
Prokurator Sądu Apelacyjnego 
w Warszawie p. Szydłowski, 
Prezes Sądu Okręgowego w 
Piotrkowie p. Henryk Angie­
wicz, Prokurator Sądu Okręgo­
wego w Piotrkowie p. Rauze, 
b. Wice-Minister Sprawiedli· 
wości p. Siennicki, Prezes Są· 
du O kręg o w e g o w Bia­
łymstoku p. W.Ostróżka, liczni 
przyjezdni goście ze wszyst­
kich stron kraju, cały piotrkow­
ski świat prawniczy. 

Długi szereg przemówień 
rozpoczął mecenas Wacław Wa-

{Przedruk bez wskazania źródła wzbroniony) 

losiński, mow1ąc m. in. owego Katona, który w 

„Komitet organizacyjny u- słynnym dialogu Cycerona p. t. 

czczenia Mecenasa Dobrosła- • Caio maior de senectute" wy-

wa Kleyny uważał za zaszczyt głasza pochwałę starości. Na-

i miły obowiązek na uroczy- bierają życia piękne myśli 

stość, zdawał~ by się, ściśle Cycerona,który w tljm dialogu 

adwokacką zaprosić Pana Mi- mowi, że uwieńczeniem, szczy-

nistra Sprawiedliwości, jak iem starości jest powaga. 

również przedstawicieli Sądu Apex est senectutis auctoritas. 

i Prokuratury. WychodziliśmN Od podeszłego wieku Czcigo-

bowiem z tego założenia; że dnego Jubilata promieniuje ta 

Sąd, Prokuratura i Palestra powaga, jaką może dać sta-

są nierozerwalnymi czynnika- rość po życiu pełnym pracy i 

mi wymiaru sprawiedliwości, pożytku. Czcimy jednak cizi.-

są podwaliną, na której opie.- siaj nie sam tylko podeszły 

ra się nowoczesny wymiar 
sprawiedliwości. Wychodziliś­

my z tego założenia, że ad­
wokatura nasza jest i winna 
być zespolona z int•resami 
Państwa. Obecność Pana Mi-
nistra Sprawiedliwości oraz 
licznych dostojnych przedsfc.„ 
wicie/i Sądu i Prokuratury na 
bankiecie świadczy, że uroczy­
stość dzisiejsza - uczczenia 
60.-/ecia działalności zawodo­
wej mecenasa Dobrosława 

Kleyny jest nietylko uroczy„ 
stości<J świata adwokackiego ... 

Zebraliśmy się przy stołach 
biesiadnych w radosnym i ser­
decznym nastroju, aby uczcić 

Mecenasa Dobrosława Kleljnę, 
który mimo podeszłego wieku 
jest praktykującym" adwokCf~ 

tem, poważanym i starannym 
obrońcą, zadziwiającym świe~ 

żością swego umysłu. Mecenas 
Dobrosław Kleyna ma lat 86, 
a więc o dwa lata starszy od 

wiek jubilata, ale składamy 

hołd ;ednocześnie Jego pracy 
zawodowej. Jest f enomencm 
rzadko spotykanym - czynna 
praca zawodowa w ciągu 60 
lat, a zwłaszcza w zawodzie 
adwokackim, wymagającym u­
stawicznej i czujnej pracy 

" . " ,, mozgu 1 nerwow . 
Dalej omówił mecenas Wa­

losiński działalność i zasługi 
społeczne, narodowe i zawo­
dowe Dostojnego Jubilata, a 
kończąc zacytował słowa listu 
j. E. Biskupa djecezji łódzkiej 
Jasińsk~ego: 

„Bogu Najwyższemu wraz z 
Cuigodnym Jubilatem składam 
d1.ięki, że w pełni sił ducha po­
zwolił Mu obchodzić gody bry­
lantowe przy twardym a za­
szczytnym warsztacie pracy i 
darzy Go · nictylko zdrowiem, 
ale i pełni~ czci i uznania.Nie­
chaj Go i nadal darami Swymi 
obsypuje, daje czerstwe zdro­
wie, siły do pracy i pozwoli 
oglądać błogosławione jej o­
woce". 

s.o.s.1 Atak w~troby!„. 

Następnie zabrał głos Pan 
Minister Mecenas Chełmoński, 
wygłaszając ku czci Jubilata 
wysłuchane w pełnym skupie­
niu uwagi przemówienie, kapi­
talne, jako wyraz oratorskiej 
sztuki i" zawierające nader zna­
mienne deklaracje. 

Nie dopun'czajcie do tej os­
tateczności, która powstaje przy 
zaniedbaniu niedomagań wąt· 
troby. Zioła maiistra Wolskie­
go ze znak. ochr. „Billosa", za­
wierają rośliny egzotyczn~ Com­
bretum i Boldo pobudza1ą wą­
trobę do prawidłowej prac·y i 

normalnego wydzielania źółci, 
01 az powodują naturalne wy­
próżnienia. Stosują się one przy 
cierpieniach wątroby, worecz­
ka żółciowego, kamicy żółcio­
wej, i żółtaczce. - Wytwórnia 
Magister Wolski, Wanzawa, 

Złoła 14. 

Truba ~. by łołtcfek sprewnJe funkcfó­

nowel I P'ZYSW)'C•łl 90 do systematycznego 
wtPr6inłanla ~- Nie wolno niszczyt orga­

nów trawienia obsłrukcf~. poniewai w kisr­

kach pozosfait substancje gnilne, zatruwając 
organizm. 

ZIOŁA z GÓR HARCU D-ra Lauera 

reguluj' żolędek,norrnujq trawienie, łagodnie 

przec.rysrczafill, pobudzają przemianę ma• 

ferii. stosuje') się przy obstrukcji, przy cierpi9-

niech w'łroby, woreczłca żółciowego, (ke-

'l młcy żółciowej), przy cierpieniach hemorof: 
-cłałnych i otyło~cl. 

niezrownana . 

Wsrechstrona i wieloletnia 
praca społeczno-narodowa Ju 
bilata, Jego świetna i ongiś słyn­
na obrona polskości w głośnym 
procesie ks. Macocha, Jego do 
dziś dnia aktywna i w niezym 
nie osłabła działalność nit te-
1enie organizaq"j społecwych 

adwokatury i prawnictwa -
wszy st ko lo, i przez innych 
mówców podnoszone i podkre 
ślane, specjalnie żywych barw 
nabierało w ustach Pana Mini­
stra Chełmońskiego,którv, jako 
b. dziekan W <1rszawskiej Rady 
Adwokackiej od wielu już lat 
7. J11bilatem się stykał. 

„Ze specjalną satysfakcją 

nawiązuję do słów kolegi Wa­
/osińskiego - mówi dalej Pan 
Minister. .Sądownictv.··o i ad­
wokatura, czy adwokatura i 
sądownictwo - jak kto moli 
oba zarówno niezawisłe, ze­
spolone w harmonijnej współ~ 
pracy, stanowią podwalinę wy­
miaru sprawiedliwości. 

Bez tej całkowite; harmo-

nji prawidłowy wymiar spra­
wiedliwości nie byłby moi/i.­
wy. jeżeli gdzie, to tutaj w 
Piotrkowie Tryb. mogę o tym 
móuiić ze specjalną szczeroś­

cią i prawdziwym zadowo/e„ 
niem. 

Wiemy bowiem wszyscg, 
ie tu ta współpraca kwitła i 
pogłębiała się, jak nizdzie mo.­
ie indziej w Państwie. 

Bo też Piotrków ma spec­
jalne i pradawne tradycje 
prawnicze i stanowi wciąż ży­
wy dewód, że . źródła myśli 

prawnej biją. nie tylko w 
wielkich ośrodkach i w sto/i„ 
cy kraju. Dzisiejszy jubileusz, 
ten zjazd prawników ze wszyst­
kich stron kraju, stanowi je­

szcze jeden dowód dalszeEO 
trwania i dzisiejszej żywotno­
ści tych tradycyj. 

Nie mogę nie nadmienić, 

że - przed niedawnym jeszcze 
czasem/ - miałem sposobność 

obserwować te traJgcje jt1ko 
ówczesny dziekan Warszaw­
skiej Rady Adwokackiej. Ste­
sunki między świat•m s~dzio­
wskim a adwokaturą może nie 
zawsze i nie wszędzie wgra.­
żuły się ~ tak harnomijnej 
współpracy, jak by sobie tego 
należało życzyć dla dobra wy„ 
miaru sprawieJliwości. A je„ 
śli bywały jakieś żale, pyt'1liś.­

my niejednokrotnie kolegów­
delegatów, czy nie uważaliby 
za wskazane, aby poczynić 

odpowiednie interwencje w Mi­
nisterstwie Sprawiedliwości. A 
w takich razach od Kolegi fu„ 
bilata niezmiennie otrzym9„ 
waliśmy odpowiedt, ii stosun­
ki te w Piotrkowie nie poze­
stawiają nic do życzenia, że 
mowy niema o zakłóceniu har­
moniinej współpracy tych o­
bydwóch współczynników wy„ 
miaru sprawiedliwości". 
N ast~pnie przemawiali imie­

niem Naczelnej Rady Adwoka­
ckiej mecenas Jan Nowodwor­
ski, imieniem warszawskiej Ra­
dy - mecenas Leon Nowo­
<l w orski, wreszcie w pełnych 
w nuszającego sentymentu slo­
w ach Prezes Kazimierz Rudni­
cki wspominał dawne czasy, 
gdy jako adwokat, współpra­
cował z Jubilatem na ławie o­
hroilczej. 

Cykl przemówień zamknął 
Pr~zt>s Angiewicz, nawiązując 

do d~klaracji Pana Ministra 
Chełmońskiego na temat wspó~ 
pracy wszystkich trzech współ­
czynników wymiaru sprawie­
dliwości i podkreślając imie­
niem całego miejscowego Są­
downictw:.i doniosłą wagq tej 
współpracy. 

W chwil kilka po tych na­
prawdę wzniosłych i dost9jnych 
przemówieniach wśród wielkiej 

ciszy pow~tał Jubilat i głosem 
pełnym wzruszenia przemówi! 
do zebranych. 
Przede wszystkim podkreślił, ie 
nowy orzeźwiający prąd P•· 
wiał z Ministerstwa Spraw!tcj. 
liwości, ie stało się to dzię~ 
obecnemu Ministrowi tego re. 
sortu, kt.óry na samym pocz~t. 
ku swego urzqdowania w uro. 
czysty i ńajbardzicj stanowe?) 
sposób zapewnił cały świat aę. 
dziowski Rzeczypospolitej 0 
nienaruszalności ni eza wlsłoś~ 
sędziego, że tylko przy abao. 
lutnej pewności tego zasadni. 
czego czynnika wymiaru spra. 
wiedliwości budowana tnoi1 
być potęga Państwa, gdyi, la~ 
mówili Rzymianie. „iustitia est 
fundamentum regnorum"; ż. 
Państwo bez potężnej armji i 
bez nieząleinego sędziego mu. 
ai kroczyć ku upadkowi. Wy. 
powiedziawszy te 1łowa,wznió~ 
jub!lat toast na cześć Pana M~ 
nistra Grabowakieg-o, którego 
obecni uczcili przez powstani1 
I okrzyk „niech żyje" priy 
dtwiękach muzyki. 

Następnie Jubilat w serdtcz. 
nych słowach podzic;kował 
wszystkim obecnym a takie 
nieobecnym, którzy nadesłali 
listownie lub telegraficznie Ż}· 
czenia, za dowody życzliwa. 

ści i pamh;ci. Pótniej przeszedł 
do opowieści o tych pneży. 
ciach, z którymi spotkał się na 
dłuiiej drqdze swego życia. 

Na zakończenie ądczytano 
szereg depesz i listów. Pan 
Minister Sprawiedliwoici nade­
słał depeszę następującej treści: 

Nie mogąc osobiicie przy. 
być na urocsystość uczcze. 
nia 60.-lecia pracy zawodow1j 

i s p o ł e c z n ·• j Pa. 
na Mecenasa, przesyłam naj. 

serdeczniejsze życzenia dal· 
uej owocnej pracy oraz po. 
winszowania z okazji jubile• 
uszu zasłużonezo przedstawi. 
cie/a Pal•słry. 

Witold Grabowski 
Minister Sprawiedliwości 

Między innymi nadesłali de­
pesze: adwokat Ludwik Do­
mański, Prezes Naczelnej Rady 
Adwokackiej, adwokat Bole· 
sław Bielawski, Prezes Związku 
Adwokatów Polskich, Ksiądz 
Dziekan Goździk, Prozea Sl\du 
Okrqgowego w lodzi Maciejew­
ski, adwokat Bolesław Fichna, 
Przewodniczący Delegatury Łó­
dzkiej, adwokat Zygmunt Ble~ 
nau, b. Dziekan Rady Adwo­
kackiej w W ar sza wie, adwokat 
Stefan Urbanowic!, wicedzie­
kan Rady Adwokackiej w War­
szawie, adwokat Cezary Poni­
kowski,Prezes honorowy Związ­
ku Adwokatów Polskich, isd­
wokat Stanisław Janczewski, 
b. dziekan Rady Adwokackiej 
w Waruawie. 

Uroczyatość zakończono o­
degraniem hymnu narodowego. 

W.P. 

Składajcie na FON. 
Wielki film lotniczy z udziałem wybitnych artystów 

amerykańskich na wysokości 3000 metrów p. t. Dziśl Utu.bie~ica =~~Mar;(ggi;;;'K;1pu:Jowa 
w przepięknym filmie miłosnym p. t. 

Pałac we Flandrii 
K INO-TE/\T I~ KIN<)-Tf'.ATI< R 107 !!JWa pomocy 
CZARY 

w PlotrlcowiC' 

W rolach głownych: Marta Eggerlh, Paul Hartman 
Georg Alexander 

Nad program: „TYGODNIK AKTUALNOSCI" 

Po<"x~t„k o q-odz. 6 p.o .. w niechiele i Świeta " tlodz. 4 no oo!. 

-.„„!ll!l„1111FMM?*1&B1m1!łfillminn•iii1iElllflm1Hillms+Bllli•a•·'Silllll*mm1m1„11111mmtwtmJ+1111„„„„„„ ••• 

NOWOSCI 
w Piotdrnwit' 

Wspaniałe popisy lotnicze w r. gł. judith Barrett 

William Hall 

· Nad program „ Tygodnik aktualności" 

Poul\tek o godz. 6 p.p., w niedziele i święta o llodz. 4 po poi. 

:> - - TA miesiticzna Dziennika Piotrkowskiego wynosi CENY OGtOS/.E.N: I-sza str. 1 wiersz 'llil. jednołamowy 80 gr, w tekście 60 gr. 

F RENUMERA z dostawą zł 3.00, kwartalnie z ont:syłką z~ 8 Ostatnia strona 40 gr, drobne 20 gr za wyraz. 

~~~~~~~~~~~~.:_~~-;_~~~~--_.;o..S~~~~~~~~~~~--~~
-----~~-~ 

•7 R d kt · W d · t L lcJ ~· · ski ~IJn-11'-Arnia K.ra1uwu~ Pracowników Drnk~n~icb. .. Piotł'ków Si8nk.;i~wicza 1;, 
!.-iJ. "Je a ora 1 y awn1c wo; eopo , r.up1w "l , 
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